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Ustawa słuszna i sprawiedliwa Oskarżyciele zdrajców

Chłopi w całym kraju przyjęli z uznaniem
uchwałę Sejmu o obowiązku dostaw żywca

Napływają dalsze meldunki z przebiegu zebrań gromadzkich, na których 
chłopi dokładnie zapoznali się z uchwalą Sejmu, wprowadzającą nowe ko­
rzystne warunki kontraktacji trzody chlewnej i obowiązek dostawy żywca. 
Uchwała wzbudziła wśród chłopów żywe zainteresowanie.

’ Zabierając glos w dyskusjach, liczni 
ehlopi wyrażali pełne uznanie i popar­
cie dla sprawiedliwego obowiązku do­
staw i bardzo korzystnych warunków 
kontraktacji nadwyżek hodowlanych.

W gromadzie Barłomino w pow. wej- 
herowskim na zebraniu zabrała m. in. 
głos Monika Weatfal, średniorolna chłop 
ka, która już zakontraktowała na swej 
gospodarce 3 tuczniki, zaś po zapoz­
naniu się z treścią ostatniej uchwały 
Sejmu postanowiła podwoić swoją ho­
dowlę.

„Jest już najwyższy czas — powie­
działa ona — żeby skończyło się to, 
co się działo. Sredniak, dobry gospo­
darz 1 obywatel kontraktował 3, albo 
6 i więcej sztuk, a wielu bogaczy sie­
działo sobie na swoich 40 ha i jak 
chcleli, to zakontraktowali po dwie sztu 
ki, a resztę hodowali dla siebie i na 
spekulację. Bardzo jesteśmy Państwu 
wdzięczni za tę uchwałę; nie tylko za 
korzyści, jakie ona nam daje, ale i za 
to, że jest sprawiedliwa dla wszystkich. 
Nie ma na wsi zagrody, gdzie są do­
rośli i jako tako gospodarzą, żeby nie 
mogli wychować kilku świń. Nareszcie 
skończyła się kułacka samowola — 
„jak nie będę chciał — to nie sprze­
dam Państwu". Dlaczego robotnicy ty­
le z siebie dają dla narodu, a niektó­
rzy chłopi chcieliby dać jak najmniej. 
Razem budujemy, to razem musimy 
pracować i równo spełniajmy swoje o- 
bewiązki".

Duże za interesowanie wywołała u- 
chwała wśród chłopów w kaszubskiej 
gromadzie Dąbrówka w pow. wejhe-

Odpowiadamy na pytania Czytelników 
w sprawie projektu Konstytucji
Nie ma i nie będzie
u nas bezrobocia

Ob. J. K. z Warszawy zada je-na- 
ftępujące pytanie:

„Czy w myśl artykułów H 1 S8 
projektu Konstytucji państwo ma 
obowiązek dat pracą obywatelowi, 
zdolnemu do pracy i pragnącemu 
pracować? Można mieć prawo do 
pracy, a pracy nie mieć, być bez­
robotnym".
Zagadnienia poruszonego przez ob. 

J. K. nie wyczerpuje taka czy inna 
redakcja przepisu prawnego — jak 
sądzi nasz Czytelnik. Chodzi o to, 
czy państwo jest w stanie rzeczywi­
ście zapewnić każdemu obywatelowi 
pracę, innymi słowy, czy państwo 
jest w stanie zagwarantować, że bez­
robocie zostało raz na zawsze zlikwi­
dowane.

Obawy naszego Czytelnika, że 
„można mieć prawo do pracy, a pra­
cy nie mieć" — są całkowicie uzasad 
nione, jeślL chodzi o konstytucje 
państw kapitalistycznych, które gło­
szą pewne prawa obywatelskie, nie 
gwarantują jednak ich wykonania.

Konstytucja Stanów Zjednoczonych nie 
uwiera przepisu o prawie do pracy, lecz 
amerykańska Deklaracja Niepodległości 
(losl „prawo do szczęścia". Jakie skorzy­
stać mają z tego „prawa** miliony bez­
robotnych w USA oraz miliony ibdzl, na- 
Uionych kaśdego dnia na utratę pracy?

Konstytucja Wioch z 1M7 r. uznaje pra­
wo obywateli do pracy. Wiadomo Jednak, 
śs liczba bezrobotnych we Włoszech prze 

' krocza teraz 3 miliony. Konstytucja fran­
cuska z 1S4« r. równieś zawiera przepis 
• prąwle do pracy. SOO tysięcy bezro­
botnych we Francji — to dowód „reall- 
Ucjl" tego przepisu.

A w przedwojennej Polsce? Kon­
stytucja „marcowa" z 1921 r. zapew­
niała obywatelom w art. 101 „wol­
ność wyboru zajęcia i zarobkowa­
nia". W praktyce jednak w 1931 r. 
co szósty człowiek w Polsce sana­
cyjnej był bezrobotny...

Jakie Inaczej przedstawia się ta spra­
wą u nas, w Polsce Ludowej! Ob. J. K. 
ale potrzebuje się obawiać bezrobocia. 
Nie grozi nam ono ani dziś, ani Jutro.

Doświadczenie Związku Radzieckiego, 
. pierwszego na śwlecle państwa socjali­

stycznego, wykazuje niezbicie, śe w 
ustroju socjalistycznym, gdzie istnieje 
Gospodarka planowa, usunięte zostaje 
umo iródło kryzysów gospodarczych I 
beerobocla nie ma.
Popatrzmy wokół siebie. Wszędzie, 

widzimy rusztowania nowych do­
mów, nowych fabryk, wszędzie po- 
wstają nowe zakłady pracy, wszędzie 
rośnie zapotrzebowanie na robotni­
ków. Popatrzmy na ogłoszenia w ga­
metach: potrzebni fachowcy, zaofiaro­
wana praca itd. itd.; popatrzmy na 
plakaty na ulicach, na dworcach ko­
lejowych: wzywają młodzież do ucze­
nia się zawodu, do szkół górniczych 
itd. Przecież budowa każdego nowe-. 
<o zakładu przemysłowego oznacza 
wzrost zapotrzebowania na siły robo­
cze, a mobilizowanie nowych kadr 
łobotaiczych oznacza, że zbudują one 

rowskim. Na zebraniu w tej gromadzie 
ob. Palas zadeklarował zwiększenie 
swego udziału w hodowli. Powiedział 
on:

„Kontraktowałem 3 tuczniki, ale 
po takiej uchwale już teraz, na ze­
braniu, podejmuję się zakontrakto­
wać jeszcze dwie sztuki. Ziemi mam 
razem 2,5 ha, ale przy pomocy Pań­
stwa dam sobie radę z wyhodowa­
niem tych' tuczników, a zysk z nich 
będzie przecież niemały".
Podobne stanowisko zajął Franciszek 

Szymel z Luzina. „Trzodę chlewną kon 
traktowałem i kontraktuję — powie­
dział on m. in. — Mam 10 ha, ale nie 
widzę wcale, że może dziać się komuś 
krzywda, jeżeli będziemy dostarczać od 
hektara ziemi. Już teraz mam znacz­
nie więcej żywca, niż wypada na moją 
gospodarkę, ale wcale na tym nie po­
przestanę. Zakontraktuję jeszcze kilka 
sztuk. Uchwała Sejmu słusznie uderzy 
spekulantów wiejskich. Mało to w po­
wiecie było takich bogatych, co nie kon 
traktowli, ale za to do korzystania z 
nawozów, z narzędzi i maszyn to byli 
pierwsi. Brali od Państwa, korzystali 
z jego pomocy, ale Państwu, robotni­
kom w mieście to chcieli dać jak naj­
mniej. Teraz nareszcie będzie sprawie­
dliwie".

W 3 tys. gromad woj. łódzkiego, w 
których odbyły się specjalne zebrania, 
poświęcone omówieniu ustawy, chłopi 
podkreślali, że nowe warunki kontrak­
tacji i obowiązek dostawy żywca sta­
nowią trwałą podstawę dla rozwoju ho 
dowli w każdym gospodarstwie.

nowe warsztaty pracy dla nowych 
setek tysięcy ludzi.

Dzięki rozwojowi 
ki na podstawie 
bezrobocie zostało

wzrost za- 
pół miliona

roku Planuw trzecim
Polsce Ludowej nie 
mowy o bezrobociu, 

przed coraz bardziej

naszej gospodar- 
Planu 3-letniego 
zlikwidowane w 

Polsce Ludowej już w 1949 r. W o- 
kresie Planu 6-letniego 
trudnienia wynosi około 
osób rocznie.

Toteż dziś, 
6-letniego, w 
tylko nie ma 
lecz eta jemy 
poważnym problemem braku odpo­
wiedniej liczby robotników. Zaczyna­
my prowadzić racjonalną gospodarkę 
istniejącymi rezerwami roboczymi, 
walczymy z marnotrawstwem siły 
roboczej, dążymy do zwiększenia wy 
dajności pracy. Celem naszym jest 
zwerbowanie i wykształcenie możli­
wie największej liczby robotników i 
pracowników niezbędnych dla budo­
wy silnej i bogatej Polski.

W tej sytuacji nie może być mowy 
o groźbie bezrobocia i właśnie temu 
daje wyraz art. 58 projektu Konsty­
tucji.

SŁOWA, KTÓRE POTWIERDZA HISTORIA
WYPOWIEDZI burżuazyjnych mę­

żów stanu mają częstokroć to do 
siebie, że już po krótkim czasie prze- 
stają być aktualne. Bądź zostają one 
przekreślone przez późniejsze wydarze­
nia, bądź też oparte są na błędnych 
przesłankach lub zmierzają — przeważ­
nie świadomie — do błędnych wnio­
sków. Jakże inne są wypowiedzi Stali­
na! Gdy do nich wracamy po upływie 
pewnego czasu, podziwiamy zarówno 
niezwykle trafną i głęboką w swej pro­
stocie analizę sytuacji, jak i daleko- 
wzroczność wyprowadzonych wniosków, 
zarówno logikę argumentacji, jak i żar 
apelu do ludzi dobrej woli.

Spróbujmy dziś, po upływie roku, 
przeczytać pamiętną rozmowę Stalina 
z korespondentem „Prawdy" z 17 lute­
go 1951 roku. Zestawmy treść tej roz­
mowy z wydarzeniami ubiegłego roku, a 
przekonamy się, że każde słowo Stalina 
zostało tysiąckrotnie potwierdzone przez 
najbardziej wymowne dowody — przez 
fakty.

PAMIfTAMY przestrogi Stalina pod 
adresem ówczesnego premiera An­

glii o niemożliwości połączenia wyścigu 
zbrojeń z budownictwem pokojowym, 
pamiętamy jak Stalin zdemaskował obłu 
dę premiera Attlee. Na miejsce Attlee 
przyszedł Churchill. Słowa Stalina stały 
się dziś bardziej aktualne niż przed ro­
kiem. Lament prasy brytyjskiej na te­
mat kryzysu finansowego, nowe ograni­
czenia wprowadzone przez ministra skar 
bu Butlera, wzrastający deficyt płatni­
czy Anglii — oto potwierdzenie analizy 
i prognozy Stalina.

Gospodarce wojennej Anglii Stalin 
przeciwstawił wówczas budownictwo po- 
kolowe Związku Radriecklarrn W cla.ni

ubiegłego roku plany Budowli Komuniz­
mu w ZSRR były realizowane przedter­
minowo. Już 1 maja oddany będzie do 
użytku kanał Wołga — Don. Trwa budo­
wa wielkich elektrowni wodnych, a rów­
nolegle do tych olbrzymich inwestycji 
rozwija się radziecki przemysł cywilny, 
wzrasta stopa życiowa ludzi radzieckich 
— tak jak to zapowiedział przed rokiem 
Stalin.

I jeszcze jeden przykład. W wywia­
dzie sprzed roku Stalin w kilku zda­
niach scharakteryzował sytuację w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, mó­
wiąc m. in., że „ONZ jest teraz nie ty­
le organizacją światową, ile organizacją 
dla Amerykanów, działającą dla potrzeb 
agresorów amerykańskich". Przebieg o- 
statniej sesji Zgromadzenia ONZ był do 
skonalą ilustracją tego sformułowania. 
Choć amerykańska „maszynka do głoso­
wania" czasem się zacinała, choć wiele 
państw azjatyckich i arabskich wyłamy­
wało się spod dyktatu St. Zjednoczo­
nych, delegacja amerykańska przeforso­
wała odrzucenie pokojowych wniosków 
ZSRR i nadal korzysta z szyldu ONZ 
dla swych agresywnych celów. 
W WYWIADZIE Stalina sprzed 

ku znalazło się zdanie, które 
stało z pewnością przetłumaczone
wszystkie języki narodów świata, które 
dotarło do wszystkich mieszkańców pię­
ciu kontynentów i które stało się zawo­
łaniem bojowym setek milionów obroń­
ców pokoju. Zdanie to, które znają na 
pamięć prości ludzie na całej kuli ziem­
skie!. zdanie to, które doprowadza do 
wściekłości podżegaczy wojennych w 
Waszyngtonie i gdzie indziej, brzmi:

„Pokój będzie zachowany I utrwalo- I kańskich planach wojennych w Euro- 
nv. leżeli narody uima w swe ręce I ple.

ro- 
zo- 
na

M. in na zebraniu gromadzkim w 
Brużycy Wielkiej, pow. łódzki, rozwi­
nęła się dyskusja na temat opłacalno­
ści hodowli.

Średniorolna gospodyni, Stanisława 
Kowalska, oświadczyła:

„Ja mam w chlewie 5 tuczników, 
a wszystko zakontraktowane. Tak ro 
zumiem swoje obowiązki wobec na­
szego Państwa, w którym korzystam 
z wielkich praw obywatelskich. Ten 
obowiązek, jaki teraz mamy wypeł­
nić, jest łatwy, kiedy się dobrze gos­
podaruje. A przy tym przysparza to 
nam sporo pieniędzy".
Chłopi z Dusznik, w pow. Szamotuły,

są zadowoleni z wprowadzenia nowego 
systemu kontraktacji i obowiązkowych 
dostaw żywca. Zadeklarowali oni goto­
wość nie tylko wypełnienia w całości 
wynikającego z ustawy obowiązku, ale 
i sprzedaży poważnych nadwyżek hodo­
wlanych. Średniorolny chłop Michał Ra 
tajczyk powiedział: „Ponieważ do dosta 
wy wypada na moje 12-hektarowe gospo 
darstwo — jak sobie liczę — nie więcej 
jak 480 kg żywca, a mam odpowiednio 
odhodowane 3 świnie słoninowe, więc 
wywiążę się ■ ze swego planu jot w 
marcu br W maju planuję dostarczyć 
dalsze 4 bekony, a do końca roku jest* 
cze 4 słoninowe'*.

Inni uczestnicy zebrania również wy 
rażali zadowolenie z ustawy sejmowej, 
postanawiając wywiązać się ze swych 
obowiązków jak najwcześniej.

Produkcja przemysłu motoryzacyjnego 
wzrośnie o 68 proc, w br 
Rozpoczniemy seryjną produkcją autobusów

Polski przemysł motoryzacyjny roz l 
wija się z dużą dynamiką, W 1952 
roku ogólna produkcja tego przemy­
słu wzrośnie o 68 procent w stosun­
ku do roku ub.

Szczególnie szybki wzrost przewi­
duje plan dla produkcji trzy i pół­
tonowych ciężarówek polskiej kon­
strukcji „Star-20“. W br. Zakłady 
Starachowickie dostarczą prawie 3- 

' krotnie więcej ciężarówek niż w ro­
ku ub.

W tym 
na rynek 
nikowe z 
6 ton na 
usługi odda w budownictwie i przy 
robotach ziemnych oparta na pod­
woziu „Star-20" wywrotka. Ponadto 
rozpocznie się też seryjna produkcja 
autobusów „Star-50“,

Fabryka Samochodów Osobowych 
na Żeraniu zmontuje w br. o 30 
procent więcej samochodów M-20 
Warszawa niż to przewidziane było

pierwotnie. Dalsza rozbudowa FSO 
umożliwi przystąpienie do produkcji 
niektórych części samochodowych.

W br. zakłady „Ursus" wyprodu­
kują o 41,2 procent ciągników wię­
cej nóż w ub. roku.

Produkcja polskich motocykli 
SHL-125 wzrośnie w porównaniu z 
ub. rakiem o 34 procent.

roku wypuszczone zastaną 
krajowy samochody ciąg- 
przyczepami o nośności 
podwoziu „Star-20“. Duże

Ogólnonarodowa dyskusja nad projektem Konstytucji 
wzbudza wielkie zainteresowanie społeczeństwa
Nadzwyczajne sesje Woj. Rad Narodowych

Z udziałem przedstawicieli wszystkich warstw społeczeństwa odby­
wają się nadzwyczajne sesje rad narodowych, poświęcone dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. ..........

Represje wobec patriotów 
m/ Egipcie

NOWY JORK (PAP). Korespon­
dent agencji United Press donosi z 
Kairu, że premier Maher Pasza zwo 
łał nadzwyczajne posiedzenie gabi­
netu dla omówienia sprawy odszko­
dowań dla właścicieli różnych przed­
siębiorstw, które doznały szkód pod­
czas wielkich demonstracji antyim- 
perialistycznych w stolicy Egiptu' 
dnia 26 stycznia br. Jak wiadomo 
ucierpiały wtedy głównie różne 
przedsiębiorstwa należące do kapita­
listów angielskich i amerykańskich.

Jednocześnie w kołach rządowych 
zapowiedziano bliskie postawienie 
przed sądem wojskowym patriotów, 
którzy brali udział w demonstra­
cjach. Egipski minister spraw we­
wnętrznych Maraghy oznajmili że 
sprawcy zostaną ukarani „bez lito­
ści". Według informacji koresponden 
ta amerykańskiego, w więzieniu 
przebywa „około tysiąca demonstran­
tów.

Politechniki Gdańskiej, wie 
i działaczy katolickich.
omawiający projekt Kon- 

wygłosił wiceprezes NIK, 
L.

Na obrady nadzwyczajnej sesji 
gdańskiej WRN, które toczyły się w 
w sali Teatru Wielkiego we Wrzesz­
czu, przybyli obok członków i akty­
wistów Woj. RN, czołowi przodownicy 
pracy zakładów produkcyjnych, PGR, 
liczni przodujący chłopi z terenu ca­
łego województwa, inteligencja, pro­
fesorowie _ 
lu księży

Referat, 
stytucji, 
członek Komisji Konstytucyjnej 
Chajn.

W czasie sesji delegacja załogi sto 
czni gdańskiej złożyła meldunek spo­
łeczeństwu Wybrzeża o tym, jak dy 
skutuje nad projektem Konstytucji.

„Robotnicy stoczni gdańskiej — 
meldowała przodownica pracy G. 
Gruchała — na licznych zebraniach 
biorą żywy udział w dyskusji nad 
projektem Konstytucji. Robotnicy po 
dejmują liczne zobowiązania produk­
cyjne, pragnąc w ten sposób zwię­
kszyć udział w walce o pokój. W 
5-clu wydziałach stoczni gdańskiej ro 
botnicy podjęli ogółem 93 zobowiąza 
nia. Przyniosą one około 4 tys. robo 
czo-godzin oszczędności".

sprawę zachowania pokoju i będą bro­
niły jej do końca".
Na Dalekim Wschodzie i w Niemczech 

Zachodnich przekonywaliśmy się w ubie 
głym roku, I to każdego dnia, ile głębo­
kiej PRAWDY -te słowa zawierają. Nikt 
dziś już chyba nie ma wątpliwości — 
nawet w Ameryce — że agresja USA 
przeciw Korei pomyślana była jako 
wstęp do wojny przeciw Chinom Ludo­
wym, jako wstęp do wojny ogarniającej 
cały Daleki Wschód. Pomimo dotychcza­
sowych niepowodzeń, Waszyngton nie 
wyrzekł się jeszcze tych szalonych pla­
nów, o'czym świadczą m. in. ostatnie 
prowokacje w Burmie.

Postawa narodów, postawa obrońców 
pokoju, postawa Koreańczyków i Chiń­
czyków, postawa Związku Radzieckiego, 
nacisk światowej opinii publicznej — 
zmusiły jednak agresorów amerykań­
skich do zgody na podjęcie rokowań po­
kojowych w Korei. Wola narodów nie­
zwykle utrudnia napastnikom amerykań­
skim zaatakowanie Chin- Siła ruchu po. 
kojowego nie pozwala Im zrzucić bom­
by atomowej na Koreę lub Chiny. Dziś 
Jeszcze bardziej niż przed rokiem mamy 
pewność, że — jak powiedział wtedy 
Stalin — „wojna w Korei może zakoń­
czyć sję jedynie porażką interwentów,<. 
NA TERENIE Niemiec Zachodnich 

amerykańscy imperialiści do spółki 
z niemieckimi magnatami finansowymi 
i hitlerowską kliką realizują plany odro­
dzenia Wehrmachtu i przekształcenia za­
głębia Ruhry w arsenał agresji. Każdy 
dzień przynosi nam nowe dowody, że — 
pod firmą „armii europejskiej" lub bez 
tej firmy — neohitlerowski Wehrmacht 
odegrać ma decydującą rolę w amery-

CENA 15 gr

W Paryżu trwa proces, wytoczony przez grupą zdrajców z krajów de­
mokracji ludowej przeciwko . postępowym pisarzom francuskim: Renaud 
de Jouvenel — autorowi książki p. t. „Międzynarodówka zdrajców" — oraz 
Andre Wurmsergwi — autorowi przedmowy do tej książki. Jednym z pro­
wokacyjnych „oskarżycieli" jest osławiony 'sanacyjny pułkownik Jan Ko­
walewski. Dzisiejszy „obrońca wolności" Kowalewski udzielił w paździer­
niku 1937 r. czołowemu organowi hitlerowskiemu „Voelkischer Beobach- 
ter" wywiadu, w którym entuzjastycznie wypowiedział się o ruchu hitle­
rowskim, stawiając go jako wzór dla sanacyjnego OZONU.

Proces,, który amerykańscy mocod awcy szpiegów i zdrajców załnsceni- 
zowali w celu „ideologicznego" przygotowania wojny — obraca się prze­
ciw jego inicjatorom. „Oskarżeni" Jouvenel i Wurmser przemawiają w imie­
niu miłujących pokój narodów.

Na zdjęciu: Renaud de Jouvenel 1 Andre Wurmser w czasie rozprawy. 
Foto CAF.

W imieniu załogi Zjednoezenja 
4 .' .Budownictwa Miejskiego w' Gdań­

sku przodownik pracy tęgo przed­
siębiorstwa, ob. Łęcki, zameldował, 
że robotnicy budowlani podjęli zo­
bowiązania, które przyniosą ponad 
53 tys. roboczogodżin oszczędności. 
Przewodniczący spółdzielni produk 

cyjnej w- Kulicach — F. Murawski 
oświadczył: „Pracujący chłopi nie l?ę- 
dą żałowali swych sił i pracy, aże­
by zaopatrzyć miasta, zaopatrzyć ro­
botników".

Nadzwyczajna sesja białostockiej 
WRN, poświęcona dyskusji nad pro 
jektem Konstytucji, zgromadziła o- 
bok radnych, przybyłych ze wszyst­
kich zakątków Białostocczyzny, przo 
dujących robotników, chłopów, dele­
gatów spółdzielni produkcyjnych, 
przedstawicieli inteligencji, kobiet i 
młodzieży.

Projekt Konstytucji omówił prze­
wodniczący Prezydium Woj. RN., 
członek Komisji Konstytucyjnej — 
J. Horodecki.

Zebrani postanowili prowadzić 
wśród szerokich mas społeczeństwa 
akcję uświadamiającą tak, aby 
treść projektu Konstytucji dotarła

ALF. każdy dzień udowadnia również, 
że rośnie opór narodów przeciw re- 

militaryzaćji Niemiec, przeciw amerykań 
skim podpalaczom świata. .Czytaliśrfiy 
w ostatnich dniach o burzliwej debacie 
we francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym, gdzie nawet burżuazyjni posłowie 
musieli dać wyraz oburzeniu narodu 
Francji wobec polityki- odbudowy Wehr­
machtu. Depesze donoszą' codziennie o 
manifestacjach mas niemieckich w Tri- 
zonii — przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec. Nawet reakcyjny dziennik amery­
kański „Christian Science Monitor" pi- 
sze: „Bonn popiera zbrojenia, lecz ma­
sy zbrojeń nie chcąl". Nawet „Wall- 
Street Journal" pisze o „rebelii Francu­
zów przeciwko amerykańskim planom 
zbrojeń". Czyż może wróg wymowniej 
potwierdzić głęboką słuszność słów Sta­
lina o narodach, które ujęły w swe rę­
ce sprawę zachowania pokojif?
W OSTATNIM zdaniu wywiadu z. 17 

lutego 1951 r. Stalin powiedział;
„Co się tyczy Związku Radzieckiego, 

to będzie on również nadal nieza­
chwianie prowadził politykę zapobie­
gania wojnie i zachowania pokoju". 
Masy ludowe całego świata przeko­

nały się na niezliczonych przykładach, 
jak Związek Radziecki wciela w czyn po­
litykę pokoju. Jak Związek Radziecki 
wytrwale walczył i walczy o wygasze­
nie ognisk wojny, o zakaz bomby ato­
mowej, o ograniczenie zbrojeń, o pakt 
pokoju między 5 wielkimi mocarstwami — 
o zagrodzenie drogi wojnie, o przyjaźń 
między narodami. Dlatego też setki mi­
lionów ludzi również w krajach kapita­
listycznych i w krajach od kapitalizmu 
zależnych popierają “politykę ZSRR - — 
zdecydowane bronić do końca sprawy 
pokoju. G. J.

Preaumerata mlasląezna al 
a.H. camltjae. 4.M- Prenu­
merata przyjmuj* PKP 
„Ruch", Warszawa. Konto 
PKO I-«91 Ogłoszenia 
drobne zi l.5» za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zl 
V— za 1 mm. specjalne zl 

lii— za wiersz Konto 
PKO Mlt/Hl

do wszystkich zakątków wojewódz 
twa, do każdego mieszkańca miast 

’1 wsi.
W Szczecinie odbyła się wspólna 

otwarta sesja Woj. i Miejskiej Rad 
Narodowych poświęcona omówieniu 1 
dyskusji nad projektem Konstytucji.

Na sesji obecny był -członek Korni 
ijT fóftistyfiicyjnej rektor' Uńiwersy- 
tetu Warszawskiego, prof. dr Wasil­
kowski.

W dyskusji zabierało głos ponad 
40 osób.

Na nadzwyczajną sesję WRN w 
Krakowie przybyli liczni przodowni­
cy pracy, przepasani czerwonymi 
szarfami, na których widniały liczby 
wykonywanych przez nich norm, oraz 
górale z Podhala i Żywiecczyzny.

Rada Narodowa m. Łodzi powzię­
ła uchwałę, w której zobowiązuje ca 
ły swój aktyw do czynnego popula­
ryzowania projektu Konstytucji i roz­
winięcia nad nim w jak najszerszym 
zakresie dyskusji.

W kilkugodzinnej ożywionej dysku 
sji, jaka wywiązała się na* nadzwy­
czajnej sesji MRN w Kielcach — 
liczni mówcy: radni i przybyli n* 
sesję robotnicy, nauczyciele, rzemieśl­
nicy i młodzież — mówili o uwidocz 
niońych w projekcie Konstytucji o- 
siągnięciach i zdobyczach ludu pol­
skiego.

W sesji Woj. R. N. w Warszawie 
udział .wziął członek Komisji Konsty­
tucyjnej— pos. Ę. Kur oczko. Na se­
sję# przybyli członkowie Rady, ze 
wszystkich zakątków województwa— 
robotnicy, chłopi, inteligencja pracu­
jąca i rzemieślnicy.

Uchwała sesji zobowiązuje po­
wiatową, miejskie i gminne rady 
narodowe, w porozumieniu z orga­
nizacjami politycznymi, społeczny­
mi 1 zawodowymi, dó wzięcia Jak 
najszerszego udziału w bgólnonaro 
dowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji.
Prawie 200 radnych, sołtysów i 

chłopskich aktywistów społecznych 
zgromadziło się na uroczystej sesji 
Pow. RN. w Opolu dla omówienia 
projektu Konstytucji.

Narada korespondentów 
pism warszawskich

16 bm w Domu Dziennikarza . odby­
ła się zorganizowana przez sekcję ko­
respondentów Żarz. Gł. Stów. Dzienni­
karzy Polskich narada korespondentów 
pjsm warszawskich i Polskiego Radia. 
Narada, w której udział wzięło ponad 
200 korespondentów, poświęcona była 
omówieniu, toczącej się obecnie ogólno­
narodowej dyskusji nad projektem Kon 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Polska — CSR 14:6
Rozegrane we Wrocławiu między­

narodowe spotkanie bokserskie re­
prezentacji CSR i Polski przyniosło 
polskiej drużynie zasłużone zwycię­
stwo 14:6. Kasperczak, Woźniak, Dro 
gosz, Kudłaoik, Sadowski, Chychla 
i Grzelak wygrali swe walki. Szcze­
góły w numerze.
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Nowy manewr premiera Faure'a
Krętactwo rządu francuskiego w Zgromadzeniu
nad debatą w sprawie „armii europejskiej”

Walka z resztkami analfabetów 
sprawą każdego obywatela 

dowe I ogólnokształcące, do Wszech­
nicy Radiowej.

Nie walka z resztkami analfabe. 
tyzmu, walka o utrwalenie wyników 
nauczania początkowego stanie 
sprawą honoru każdego obywatela.

PARYŻ (PAP). W nocy z soboty na niedzielę kontynuowana była we 
Francuskim Zgromadzeniu Narodowym debata w sprawie wniosku rządo­
wego, przewidującego utworzenie „armii europejskiej", remllitaryzaeję 
Trizonii i likwidację francuskiej armii narodowej. Jak wiadomo, rząd 
francuski połączył kwestię votum zaufania ze swym wnioskiem.

W ciągu ostatnich kilku dni od­
bywały się bez przerwy zakulisowe 
narady między prawicowym kierów 
nictwem francuskiej partii socja­
listycznej (SFIO) a premierem Faure 
w sprawie uzgodnienia wspólnego 
stanowiska w sprawie „armii euro­
pejskiej". Prawicowi socjaliści zmu­
szeni byli w związku z sytuacją w 
kraju i z obawy przed opinią pu­
bliczną — zaproponować niektóre 
„zastrzenŁenia" wobec propozycji rzą 
dowej. Proponują oni m. in. odłożę 
nie terminu remilitaryzacji Niemiec, 
choć w zasadzie wniosek socjalistycz 
ny zawiera całkowitą zgodę na utwo 
rżenie „armii europejskiej" z udzia­
łem Wehrmachtu, jako jednego z 
filarów militarnych agresywnego pak 
tu atlantyckiego.

Na nocnym1 posiedzeniu wygłosił 
premier Faure przemówienie, w któ 
rym wyraził przekonania, że prawi­
cowi socjaliści, od których zależy zdo 
bycie większości dla wniosku rządo­
wego, nie\ dopuszczą do obalenia po­
lityki rządowej. Odrzucenie wniosku 
rządowego — powiedział Faure — 
mogłoby bowiem doprowadzić do za 
łamania się paktu atlantyckiego. 
Faure, charakteryzując stanowisko 
prawicowych socjalistów, stwierdził 
m. in.: „Jesteśmy przekonani, że róż

’ ♦ PRAGA. P tu umowę han­
dlową na r. 1952 . . Czechosłowacją
a Albanią. Czechosłowacja eksportować 
będzie do Albanii maszyny, sprzęt tech­
niczny i towary przemysłowe w zamian 
za surowce przemysłowe d artykuły rolni-
cze.
♦ MOSKWA. W tych dniach ludność 

Batumu obchodziła 50 roćzoicę plerwazego 
wielkiego strajku robotników zakładów 
Mantaszewa w Batumie. Strajk został wte 
dy zorganizowany 1 przeprowadzony . pod 
Kierownictwem Józefa Stallpa.
♦ HANOI. Od chwili rozpoczęcia przez 

agresorów francuskich w pogonie listopa­
da ub. r. ofensywy w rejonie Hoa-Bing, 
oddziały armii demokratycznej zniszczyły 
i zdobyły 165 umocnionych posterunków 
nieprzyjaciela. Zginęło 11.525 żołnierzy i 
oficerów nieprzyjacielskich. Wzięto do 
niewoli 4.250.
♦ RIO DE JANEIRO. 3.085 tys. obywa­

teli brazylijskich złożyło dotychczas pod­
pisy pod apelem Światowej Rady Pokoju.
♦ DELHI. Indyjska partia socjalistycz­

na poniosła dotkliwą porażkę w wybo­
rach w stanie Zachodnia Bengęlia. Z 63 
kandydatów na deputowaJlęch, żaden nie 
zoętał wybrany.
♦ PHENIAN. 13 bm. trzy amerykań­

skie samoloty ponownie naruszyły poro­
zumiecie w sprawie neutralności strefy 
Kaesongu. Ogółem od 17 stycznia do 13 
bm. samoloty amerykańskie naruszyły 23 
razy neutralność strefy Kaesongu.
♦ PRAGA. Sekretariat Międzynarodo­

wego Zw. Studentów wystosował do Ade- 
nauera pismo, w którym protestuje prze­
ciwko próbom rzędu bońsklego wprowa­
dzenia zakazu działalności MZS w Niem­
czech zach.
♦ HAGA. W Holandii utworzono tzw. 

Komisję państwową dla spraw rewizji 
konstytucji. Głównym celem komisji jest 
przystosowanie konstytucji holenderskiej 
do szeregu układów międzynarodowych i 
porozumień, narzuconych Holandii przez 
Imperialistów amerykańskich, jak np. 
pakt atlantycki, plan Schumana itd.

kańcze metody, atoąpwane przez rząd 
Faure'a wobec opinii publicznej. 
Rząd francuski zapowiedział miano­
wicie, że w odbywającej się obecnie 
w Londynie konferencji trzech mini­
strów spraw zagranicznych (USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji), Trizo- 
nia nie weźmie udziału, ponieważ 
przedmiotem narad będzie m. in. 
sprawa „gwarancji" anglo-amerykań 
skiej przeciwko niebezpieczeństwu od 
rodzenia milttaryzmu niemieckiego. 
W sobotę wieczorem jednak prasa 
doniosła, że Adęnauer został zapro­
szony do udziału w naradach trzech 
ministrów spraw zagranicznych, U- 
dziaj Adenauera w naradach londyń 
skich komentowany jest jako dowód 
tego, że narady te dotyczą sprawy 
przyśpieszenia remilitaryzacji Trizo­
nii.

Liczni deputowani zażądali od 
Schumana wyjaśnienia. Schuman w 
odpowiedzi oświadczył, że „Adenau- 
er przybył do Londynu na pogrzeb 
króla i jest rzeczą możliwą, że bę­
dziemy go widzieli". Gdy deputowa­
ni oświadczyli, że Adenauer otrzy­
mał formalne zaproszenie do udziału 
w naradach, Schuman zmuszony był 
wręcz przyznać, że Adenauer fak­
tycznie ma wziąć udział w konferen 
cji londyńskiej.

Podczas debaty przemawiali: de­
putowany komunistyczny Billoux i 
deputowany postępowy Plerre Cot. 
Zdemaskowali oni istotne cele 
„armii europejskiej" i wezwali 
Zgromadzenie do odrzucenia kata- 
trcfalnego dla narodu francuskiego 
1 dla sprawy pokoju wniosku rzą 
dowego.
Następnie odbyło się głosowanie 

nad kwestią porządku dziennego. 
Większość deputowanych wypowie-

Apei Maxa Relmana do ŚFZŹ
o wzmożenie walki przeciwko remilitaryzacji Niemiec

nice zdań między rządem a socjali­
stami dotyczą raczej farmy a nie 
istoty rzeczy".

Następnie Faure przedstawił nowe 
propozycje rządu, zawierające — jak 
powiedział — „koncesje dla socjali­
stów", by ułatwić im poparcie pro­
jektu utworzenia „armii europej­
skiej". Nowy wniosek przewiduje na­
dal utworzenie „armii europejskiej", 
remilitaryzację Trizonii, likwidację 
francuskiej armii narodowej. Jeżeli 
więc chodzi o najbardziej istotne za­
gadnienia, które spowodowały nieby­
wałą falę protestów we Francji, no­
wy wniosek rządowy nie wprowadził 
żadnych zmian. „Zmiany" dotyczą 
zagadnień drugorzędnych i mają na 
celu umożliwienie prawicowemu kie­
rownictwu francuskiej partii socjali­
stycznej podjęcia próby ratowania 
prestiżu swego wobec opinii publicz­
nej.

Równocześnie rząd francuski za­
komunikował, że postanowił cof­
nąć swą decyzję w sprawie łącze­
nia votum zaufania z wnioskiem 
rządowym. W ten sposób rząd o- 
trzymał możliwość dalszego manew 
rowania. Z jednej strony mógłby 
on bowiem sprawować władzę na­
wet w wypadku, Jeżeli nie uda mu 
się przeforsować swej polityki. Z 
drugiej zaś strony rząd Faure*a za 
rezerwował sobie możliwość posta 
wienia ponownie sprawy votum 
zaufania, by w ten sposób wygrać 
na czasie.
Podczas debaty zaszedł charakte­

rystyczny incydent ujawniający oszu
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działa się za tym, by w pierwszym 
rzędzie postawić pod głosowanie 
wniosek rządowy — przed innymi 
propozycjami. Gdy zbliżył się mo­
ment głosowania nad samym wnio­
skiem rządowym, dotyczącym utwo­
rzenia „armii europejskiej", remilita 
ryzacji Trizonii i likwidacji francu- 
skej armii narodowej, premier Fau­
re, obawiając 6ię wyników głosowa­
nia. zastosował nowy manewr, by zy­
skać na czasie 1 kontynuować machi 
nacje, zmierzające do zdobycia więk 
szóści dla polityki rządowej. Ogłosił 
on mianowicie, że rząd ponownie 
zmienia decyzję i stawia kwestię vo 
tum zaufania z wnioskiem w spra­
wie „armii europejskiej". Zgodnie z 
regulaminem zaszła konieczność odro 
czernią posiedzenia. Głosowanie odbyć 
się ma we wtorek.

W związku z uchwaleniem pri 
Sejm Ustawodawczy R.P. 
zmianie form organizacji 
początkowego dorosłych 
Oświaty, dotychczasowy 
nik Rządu do Walki z Analfabetyz­
mem oraz Centr. Rada Zw. Zaw., 
Zw. Sam. Chł., ZMP i Liga Kobiet 
wystosowały do społeczeństwa odez­
wę, która głosi:

Wysiłkiem masowych 
społecznych, tysięcy działaczy oświa 
towych, młodzieży szkolnej 1 
czycielstwa, nauczono czytać 1 
ponad milion obywateli.

Wzywamy wszystkie zarządy 
nowe i wszystkich członków maso­
wych organizacji, pracowników in­
stytucji państwowych 1 społecznych 
oraz całe społeczeństwo do dalszej 
pracy.

Rejestrujmy dalej pozostałych a- 
nalfaibetów. Organizujmy dla nich 
naukę na kursach i w indywidual­
nym nauczaniu. Zapobiegajmy po­
wrotnemu analfabetyzmowi. Zachę­
cajmy absolwentów nauczania po­
czątkowego do dalszej nauki, kieruj­
my ich do szkół i na kursy zawo-i

ustawy o 
nauczania 

Minister 
Pełnomoc-

nau- 
pisać

tere-

USA i Anglia 
odmawiają wydania Polsce 
zbrodniarza wojennego

WIEDEŃ 
w Wiedniu 
Sojuszniczej 
wiano m. 
zbrodniarzy 
Fiedlera, którzy dokonywali krwawych 
zbrodni w Polsce i Czechosłowacji 
Przedstawiciel radziecki gen. Kraskie- 
wicz złożył wniosek, domagający sif od 
rzędu austriackiego wydania Buchnia- 
yera rzędowi polskiemu, a Fiedlera - 
rzędowi czechosłowackiemu. Przedsta­
wiciele amerykański I brytyjski wystą. 
pili przeciwko wydaniu tych zbrodnia­
rzy rzędom Czechosłowacji I Polski,

(PAP). 14 bm. odbyło się 
kolejne posiedzenie Raty 
do spraw Austrii. Ona- 
in. sprawę hitlerowskich 
wojennych Buchmayera |

Nowe, wyższe formy pracy oświatowej 
dla absolwentów początkowego nauczania dorosłych 
Apel władz państwowych i organizacji społecznych

W związku z uchwaleniem przez Sejm ustawy o zmianie form organizacji 
nauczania początkowego dorosłych minister Oświaty, dotychczasowy pełnomoc­
nik Rządu do Walki z Analfabetyzmem oraz władze naczelne masowych organi­
zacji społecznych — CRZZ, ZG ZSCh,ZG ZMP i ZG LK — wystosowały do 
społeczeństwa następującą odezwę:

OBYWATELE!
Polska dzięki władzy ludowej osiągnę­

ła — zwłaszcza w okresie ostatnich 
trzech lat — duże wyniki w likwidacji 
analfabetyzmu. Dotychczasowe osiągnię­
cia na tym polu przekroczyły najśmiel-

BERLIN (PAP). Jak podaje agencja ADN, przewodniczący Komuni­
stycznej Partii Niemiec (KPD) Max Reimann skierował do Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, której siedzibą jest obecnie Wiedeń, 
pismo z prośbą o podjęcie niezbędnych kroków dla zwrócenia uwagi 
robotników całego świata na wzmagające się w Niemczech niebezpie­
czeństwo nowej wojny i dla zapobieżenia tej katastrofie.

Wbrew porozumieniem Międzyna-' 
rodowym ustalonym w- układzie 
poczdamskim, wbrew jasno wyrażo­
nej woli robotników i ogromnej 
większości mieszkańców Niemiec za­
chodnich — czytamy w apelu Maxa 
Reiimanna — odbywa eię. pod naci­
skiem imperialistów amerykańskich 
pośpieszne włączanie Niemiec za­
chodnich do agresywnego paktu at­
lantyckiego.

Rozwój wydarzeń w Niemczech 
zachodnich pociąga za sobą bezpo­
średnią groźbę dla pokoju i zagra­
ża wszystkim narodom Europy, a 
w szczególności egzystencji same­
go narodu niemieckiego.
Robotnicy zachodnio - niemieccy 

zdają sobie coraz lepiej sprawę z 
tego wielkiego niebezpieczeństwa i

Terminowa spłata Narodowej Pożyczki
w bezpośrednim interesie subskrybenta

walczą z ■coraz to większym zdecy­
dowaniem przeciwko planowi Schu­
mana, przeciwko ustawie o pow­
szechnej służbie wojskowej, prze­
ciw „układowi ogólnemu", a za po­
kojowym rozwiązaniem kwestii nie­
mieckiej drogą zwołania narady o- 
gólnoniemieckiej w celu przeprowa­
dzenia walnych wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego.

Zwracamy się do SFZZ z prośbą, 
aby zwróciła uwagę robotników ca­
łego świata na wzmagające się w 
zach. Niemczech wielkie niebezpie­
czeństwo nowej wojny i podjęła 
nieodzowne kroki dra wzmocnienia 
międzynarodowej solidarności związ­
kowej w ogólnej 
ludzi pracy o zapobieżenie 
katastrofie 
towywana 
Niemiec.

wałce wszystkich 
nowej 

wojennej, która przy go­
je st na terytorium zach.

Tł EALIZACJA Narodowej Pożyczki 
-T*- Rozwoju Sił Polski Wkroczyła 
jut w końcowy etap. W dn. 1 marca 
rb. upływa zasadniczy termin ure­
gulowania zadeklarowanych przez 
ogół obywateli pum. Również ci sub­
skrybenci, którym przysługiwało pra­
wo rozłożenia zadeklarowanej sumy 
na raty (pracownicy uspołecznionych 
*akła<jów pracy), w dn. 1 marca rb., 
a gdy otrzymują zapłatę z doły — 
przy najbliższej wypłacie uregulują 
ostatnią ratę należności subskryp­
cyjnej.

J£k stwierdzają informacje z całe­
go Kraj u, realizacja wpłat na Naro­
dową Pożyczkę przebiega pomyślnie.

Do przodujących województw w resll- 
Bacjl wpłat na Potyczkę Narodową na­
leżą woj. pomorskie, krakowskie, zielo­
nogórskie, szczecińskie, katowickie 1 
Wrocławskie. Szereg gmin jut dawno w 
MO proc, spłaciło Pożyczkę. Są to gmi­
ny: Żechatyń pow. Przemyśl, Czerwlon- 
ka pow. Rybnik, Trzebinia i Chełmek 
pow. Cljrzanów, Proszowice pow. Mie­
chów, Mleczuły pow. Węgrowo, Mota- 
rzyno 1 Rokity pow. Słupsk.
Również w wielu miastach sub­

skrybenci należący do tzw. grupy 
„B“ (rzemiosło, wolne zawody, han­
del nieuspołeczniony itp.), wpłacili 
już w całości zadeklarowane sumy 
Pożyczki, np. w mieście Ostrowcu, 
Jeleniej Górze i innych.

Na tle tych przodujących woje­
wództw, powiatów i gmin tym ja­
skrawiej występują te województwa, 
które pozostają w tyle.

Są to woj. białostockie, kieleckie, lu­
belskie, warszawskie oraz niektóre po­
wiaty 1 gminy z województw przodują­
cych, np. Książ Wielki, Jakslce, Iwano­
wice 1 Racławice (pow. Miechów, woj. 
Kraków), Przcdecz — pow. Włocławek, 
woj Bydgoszcz, Piotrków — pow. Opa­
tów, woj. Kielce, Krzyżanów — pow. 
Częstochowa, woj. Katowice, Gzowice, 
Kuczki, Wielogóra, Wieniawa, Wolanów, 
Zakrzów — pow. Radom, woj. Kielce.
Subskrybent'' w tych pozostających 

w tyle województwach, powiatach i 
gminach powinni pamiętać o tym, że 
całkowite uregulowanie sumy sub­
skrypcyjnej łączy się ze sprawą wy­
dawania obligacji, która ma być za­
kończona w dn. 28 marca oraz ze

sprawą pierwszego losowania premii, 
które odbędzie się 1 kwietnia rb.

Uczestniczenie w losowaniu premii 
związane jest z posiadaniem obliga­
cji. W bezpośrednim interesie każde­
go subsbrybenta jest więc nie tylko 
ostateczne uregulowanie całej sumy 
subskrypcyjnej, lecz również dopil­
nowanie, aby placówki subskrypcyj­
ne, zakłady pracy (w mieście) lub ra­
dy narodowe (na wsi) dostarczyły 
obligacje subskrybentom.

W każdym losowaniu podlega wyku­
powi 25.000 obligacji na każdy 1 milion 
obligacji — po 100 zł, z tego 12.500 obli­
gacji wygrywa premie w wysokości od 
zł 150 do 10.000. Posiadacz obligacji czę­
ściowej, stanowiącej i/„ >4> lub '/to obli­
gacji pojedynczej (stuzłotowej), w razie 
wylosowania premii na numer tej obli­
gacji otrzymuje stosunkową część premii 
wylosowanej.
Już w tej chwili znaczna ilość 

subskrybentów, szczególnie jeśli cho­
dzi o tzw. grupę „B“ (wolne zawo­
dy, rzemiosło, handel nieuspołecz­
niony itp.), oraz grupę „C“ (rolnicy), 
którzy uregulowali w całości sub­
skrybowaną sumę, otrzymała obliga­
cje w okresie wrzesień 1951 — luty 
1952. Nieprzekraczalny termin otrzy­
mania obligacji przez wszystkich po­
zostałych subskrybentów upływa w 
dniu 28 marca rb.

*
Podkreślając bezpośrednie, osobiste 

korzyści, jakie zapewnia posiadanie 
obligacji Pożyczki Narodowej, należy 
również pamiętać o tym, że spłata 
całej sumy zadeklarowanej na Poży­
czkę jest dopełnieniem zobowiązania 
zaciągniętego wobec Państwa, jest to 
więc obowiązek obywatelski i patrio 
tyczny. Wpływy z Narodowej Poży­
czki Rozwoju Sił Polski umożliwiają 
bowiem szybsze uprzemysłowienie, a 
tym samym wzmocnienie siły nasze­
go Państwa, a powszechny udział 
wszystkich obywateli w akcji sub­
skrypcyjnej stanowi najbardziej prze­
konywający dowód woli naszego na­
rodu rozwijania w oparciu o własne 
siły pokojowego budownictwa.

T. D.

V
pismo podobnej treści Max Rei- 

mann wystosował również do Euro­
pejskiego Komitetu Robotniczego 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec.

Na konferencji metalowców we 
Frankfurcie nad Menem zapadła jed 
nomyślnie uchwała, domagająca się, 
by na zbliżającym się nadzwyczaj­
nym kongresie związków zawodo-

wych Trizonii umieszczono na po­
rządku dziennym jako sprawę naj­
ważniejszą — kwestię usunięcia 
pierwszego przewodniczącego za- 
chodnio-niemieckiej centrali związ­
kowej (PGB) — Fettego i członka 
zarządu- Hoffst ąa-n popieranie ame­
rykańskich planów rernUitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Uczestnicy konferencji wyrazili 
równocześnie solidarność ze stano­
wiskiem związków zawodowych Ba­
warii i Hesji, które odrzuciły pro­
jekt wskrzeszenia Wehrmachtu i 
wezwały kongres DGB, wyznaczony 
na koniec lutego, do zastosowania 
odpowiednich środków, nie wyłą­
czając strajku powszechnego, by nie 
dopuścić do remilitaryzacji Trizonii.

NARÓD POPIERA INICJATYWĘ 
RZĄDU NRD

BERLIN (PAP). Jak wynika z do­
niesień napływających z całych 
Niemiec najszersze warstwy ludno­
ści manifestują nadal zdecydowane 
poparcie dla inicjatywy rządu NRD 
w sprawie przyśpieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego.

W miastach i wsiach NRD odby­
wają się liczne zebrania, na których 
uchwalane są rezolucje wyrażające 
aprobatę tej inicjatywy.

Niemiecki Komitet Obrońców Po­
koju -ogłosił odezwę wzywającą 
wszystkich obrońców pokoju w NRD 
i w Niemczech zachodnich do jak 
najszerszego spopularyzowania ini­
cjatywy rządu NRD.

6ze dążenia najbardziej postępowych pa­
triotów polskich w historii naszego Na­
rodu.

Wysiłkiem masowych organizacji spo­
łecznych, tysięcy działaczy oświatowych, 
młodzieży szkolnej i nauczycielstwa na­
uczono czytać i pisać ponad milion oby­
wateli. Usunęliśmy jedną z olbrzymich 
zapór w naszym marszu do socjalizmu. 
Spośród robotników i chłopów nauczo­
nych czytać i pisać wyrosły nowe szere­
gi aktywnych członków życia społecz­
nego. Narodowy Front Walki o Pokój i 
Plan Sześcioletni został wzmocniony mi­
lionem świadomych bojowników.

Rewolucja kulturalna nadal trwa. 
Drogowskazem zawsze winna być nauka 
Stalina: „Socjalizmowi potrzebni są lu­
dzie wykształceni".

Jesteśmy w okresie ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem Konstytucji, 
która stanowić ma ujętą w formie po- 
wsąeahaćgojpępwa Wielką • Kartę na­
szym osiągnięć i utrwalonych zdobyczy.

Polska Ludowa zapewnia obywatelom 
pełne prawo do nauki, oświaty i kul­
tury.

Dla obywateli, którzy nie nauczyli 
się jeszcze czytać i pisać należy orga­
nizować w dalszym ciągu naukę po­
czątkową. Wszyscy, którzy umieją już 
czytać i pisać winni nauczyć się ko­
rzystania ze zdobytych umiejętności. 
Dla tych organizować będziemy nowe, 
wyższe formy pracy oświatowej.
Wzywamy wszystkie zarządy tereno­

we i wszystkich członków masowych 
organizacji, pracowników instytucji pań-

I

stwowych i społecznych oraz całe społe* 
czeństwo do dalszej pracy.

Rejestrujemy dalej pozostałych anil, 
fabetów. Organizujemy dla nich niuię 
na kursach i w indywidualnym naucza­
niu.

Zapobiegajmy powrotnemu analfib*, 
tyzmowi. Kierujmy absolwentów nau­
czania początkowego do zespołów ety.

| telniczych do bibliotek, do świetlic Pro­
pagujmy wśród nich czytelnictwo książek 

I i gazet. Zachęcajmy absolwentów nau­
czania początkowego do dalszej nauki, 
kierujmy ich do szkół i na kursy zawe- 
kowe i ogólnokształcące, do Wszechnicy 
Radiowej, włączajmy ich w nurt życia 
gospodarczego i społecznego.

Zadanie to pod kierownictwem Bał 
Narodowych winny podjąć przede 
wszystkim organizacje masowe: związki 
zawodowe — w zakładach pracy, ZSCr.

I — na wsi, w zakresie zaś nauczania in­
dywidualnego i opieki nad uczącymi la 
— ZMP w mieście i na wsi oraz Liga 
Kobiet.

„Nasze zadanie polega na tym, aby jak 
najszersze masy jąracujące w Polsce sta­
ły się świadomymi współtwórcami m- 
wego-życia, którego hasłem jest dziś 
upowszechnienie kultury, dźwignięci* 
jej na wyższy poziom i udostępnienie jej 
wszystkim ludziom pracy" (B. Bierut).

OBYWATELE!
Spełnijmy swój patriotyczny ebo- 

wiązek. Niech walka z resztkami anal­
fabetyzmu. walka • utrwaleaaie wyni­
ków nauczania początkowego, walka 
o wyższy poziom oświaty i kultury 
— jako wkład w pełną reallsację Pla­
nu Sześcioletniego i trwały Pokój - 
stanie się sprawą honoru każdego oby­
watela.

Przed sesją atlantycką w Lizbonie
Ttudności agresywnego bloku

MOSKWA (PAP). W związku z 
otwierającą się 20 lutego w Lizbo­
nie kolejną sesją Rady paktu atlan­
tyckiego komentator dziennika 
„Prawda" Marinin pisze:

Przyjęte jest zwykle reasumować 
wyniki tych czy innych wydarzeń

KOPENHAGA (PAP). 10 — 12 bm. obradowała w Kopenhadze Komisja 
Przygotowawcza Międzynarodowego Komitetu do spraw zwołania Międzynaro­
dowej Konferencji Gospodarczej, która odbędzie się od 3 do 10 kwietnia br. 
w Moskwie.

W wydanym komunikacie Komisja 
z zadowoleniem stwierdziła, że inicjaty­
wa zwołania konferencji wzbudziła o- 
gromne zainteresowanie w kolach han­
dlowo - przemysłowych wielu krajów, 
wśród działaczy i organizacji związko­
wych, naukowych i społecznych.

Komisja Przygotowawcza przypomina 
oświadczenie Komitetu Międzynarodo­
wego, który obradował w Kopenhadze 
27 — 28 października 1951 r., że Kon­
ferencja ma charakter gospodarczy.

Porządek dzienny Konferencji jest 
następujący: „Zbadanie możliwości 
poprawy warunków bytu ludzi drogą 
pokojowej współpracy różnych krajów 
i systemów oraz drogą rozwoju sto­
sunków ekonomicznych między wszyst 
kimi państwami".
Komisja uwzględniła uwagi, jakie 

wpłynęły od przedstawicieli krajowych 
komitetów przygotowawczych poszcze­
gólnych państw, o niecelowości przed­
kładania specjalnych referatów na Kon­
ferencji przez grupy krajów, jak było 
początkowo planowane. Bardziej celowe 
będzie przedyskutowanie zagadnienia 
znajdującego się na porządku dziennym 
Konferencji nie ną podstawie jednego.

•lub kilku referatów wygłoszonych w 
imieniu ęrup krajów, lecz na podstawie 
wystąpień wszystkich uczestników Kon­
ferencji, którzy zechcą zabrać głos.

Aby zapewnić możność wypowiedze­
nia się jak najszerszemu kręgowi uczest 
ników i w sposób bardziej konkretny 
przedyskutować interesujące zagadnie­
nia, przewiduje się zorganizowanie, nie­
zależnie od posiedzeń plenarnych, sekcji 
dla poszczególnych problemów, np.: roz­
wój handlu międzynarodowego, popiera­
nie wymiany handlowej z krajami go­
spodarczo zacofanymi, międzynarodo­
wa współpraca gospodarcza w celu roz­
wiązania problemów socjalnych itd.

Zamierza się ułatwić nawiązanie 
kontaktów handlowych między przed­
stawicielami kół handlowo-przemysło- 
wych różnych krajów. '
Konferencja umożliwi szeroką i nie­

skrępowaną wymianę poglądów i nie 
podejimie żadnych postanowień więżą­
cych jej uczestników, lecz ograniczy się 
tylko do przyjęcia zaleceń.

Komisja Przygotowawcza zaprasza 
do udziału w Konferencji wszystkie za­
interesowane kola; organy ekonomiczne

ONZ przedstawicieli przemysłowców, 
kupców, rolników, izb handlowych, sto­
warzyszeń przemysłowych, finansistów, 
oraz zrzeszeń spółdzielczych, przedstawi­
cieli zw. za w., uczonych, ekonomistów 
oraz działaczy naukowych i społecznych 
W ten sposób udział w Konferencji u- 
możliwiono wszystkim osobom, które 
pragną, niezależnie od swych poglądów 
i przekonań politycznych, przyczynić się 
do rozwoju handlowych i innych stosun­
ków ekonomicznych między krajami.

Komisja przypomina o oświadczeniu 
Radzieckiego Komitetu Przygotowaw­
czego, że uczestnikom Konferencji w 
czasie pobytu na terytorium ZSRR oka­
zana będzie niezbędna pomoc i gościn­
ność i że będą oni mogli, jeśli tego za­
pragną, nawiązać kontakt z przedstawi­
cielami radzieckich organizacji handlo­
wych, przemysłowych i spółdzielczych.

Osoby, które pragną wziąć udział w 
Międzynarodowej Konferencji Gospo­
darczej w Moskwie, mogą zwracać się 
do krajowych komitetów przygotowaw 
czych, oraz do Komisji Przygotowaw­
czej. Adres Komisji Jest następujący: 
Hotel „Bolier", Kopenhaga Springfor- 
bi (Dania), Komisja Przygotowawcza 
do spraw zwołania Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej

dopiero po fakcie. Tym razem jed­
nak rozsądna ta tradycja została 
naruszona. Sekretarz stanu USA 
uznał za wskazane przestrzec, że a:e 
należy traktować wyników sesji iii- 
bońskiey jako kryterium dla oceny 
stanu rzeczy w sojuszu atlantyckim.

Ta przestroga Achesona nie wy­
nika z pewnością z nadmiaru opty­
mizmu. Przewidując z góry wyniki 
sesji lizbońskiej dyplomacja USA 
wychodzi z aa łożenia smutnych dla 
niej doświadczeń dwóch poprzednich 
zgromadzeń uczestników sojuszu at­
lantyckiego, z których jedno odbyło 
się we wrześniu 1951 roku w Otta- 
wie, a drugie w listopadzie tegoż 
raku w Rzymie.

Sesja w Lizbonie poprzedzona jest 
ponurymi prognozami prasy amery­
kańskiej. Aluurat u jej progu sprze­
czności wewnętrzne rozdzierające 
blok amerykańefco-angiełski ujawni­
ły się z niezwykłą siłą. Wzrasta ilość 
problemów powodujących -walką 
między uczestnikami agresywnego 
bloku.

Pomijając problem niemiecki, któ-* 
ry wywołał ostre rozbieżności, zacid 
ta walka rozwija się w związku 
ze sprawozdaniem tzw. komitetu 
mędrców". Sprawozdanie to połwiet 
dza wymownie fakt, że w warun­
kach gwałtownego zaostrzenia (i? 
trudności ekonomicznych we wszysi 
kich krajach Europy zachodniej »wi 
większy mędrzec1' Harriman usiłu­
je obarczyć te kraje nowym ogrom­
nym ciężarem wydatków wojsko­
wych.

Wśród zagadnień, jakie mają być 
omówione w Lizbonie, figuruje rów 
nieś sprawa 
mechanizmu 
w celu poddania 
„gólnej kontroli 
go". ‘ ‘ ,
ażeby w całym tym systemie zipcw 
nić przedstawicielom USA w stop­
niu jeszcze większym pełnię władzy 
zarówno w dziedzinie bezpośredni 
militarnej, jak 1 w dziedzinie tran- 
sowo-ekonomicznej

reorganizacji całego 
sojuszu atlantyckiefo 

jego działalności 
organu cent rato*- 

Praktycznie biorąc chodzi o to,
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W Katowice zdobywają

płyiracki Puchar Miast

Polska — Czechosłowacja 14:6
Kasperczak, Chychła i Grzelak bohaterami spotkania

Spotkanie bokserskie Czechosłowacja — Polska rozegrane we Wro­
cław i u zakończyło się zdecydowanym zwycięstwem Polaków 14:6.

Mecz zgromadził 15 tya. widzów. Z ramienia Polaki gości powitał 
przewodniczący sekcji boksu GKKF Jędrzejewski. W imieniu ekipy cze­
chosłowackiej przemówił kierownik drużyny red. Marce, wznosząc na 
zakończenie okrzyk na caeść PREZYDENTA BIERUTA, PREZYDEN­
TA GOTTWALDA 1 GENERALISSIMUSA STALINA.

r*K 
kin

I

Najładniejszą walkę stoczyli w wa 
dte muszej Majdloch 1 Kasperczak 
oraz w wadze półciężkiej Radema­
cher i Grzelak. Grzelak wailczył do­
brze taktycznie zwyciężając Rade- 
mttehera w ładnym stylu.

WYNIKI WALK:
W w. muszej Majdloch przegrał 

Jednogłośnie z Kasperczakiem. Po­
lak zademonstrował dobre przygoto­
wani* kondycyjne, zdobywając zde­
cydowaną przewagę w III rundzie;

w w. koguciej Mazlay przegrał z 
Woźniakiem, który również wykazał 
dobrą kondycję;

w w. piórkowej Zachara przegrał 
nieznacznie z Drogoszem. Czechosło- 
wak walczył z odwrotnej pozycji, 
co wyraźnie nie odpowiadało Drogo-

®zowL Polak walczył płabo, szcze­
gólnie w III rundzie;

w w. lekkiej Stehlik przegrał po 
nieciekawej walce jednogłośnie na 
punkty z Kudłacikiem;

w w. lekkopółśredniej Vi<evec, 
walczący po raz pierwszy w repre­
zentacji, doznał kontuzji brwi i zo­
stał przez sekundanta poddany w 
III rundzie. Do tego momentu Sa- 
dowaki miał zdecydowaną przewagę;

w w. póiśredniej Koudeik prze­
gra! jednogłośnie z Chychłą. Polak 
miał wyraźną przewagę, jednak 
Koudela walczył dobrze i wykazał 
dużą

w 
grał 
łanu

w w. średniej Torma wygrał jed­
nogłośnie z Nowarą. Polak stoczył 
dobrą walkę, a w III rundzie uzy­
skał nawet nieznaczną przewagę;

w w. półciężkiej Rademacher prze 
grał po bardzo dobrej walce z 
Grzelakiem. Grzelak walczył dobrze 
przez wszystkie rundy i wygrał zde 
cydowanie;

w w. ciężkiej Netuka III pokonał 
Jednogłośnie Gościańskięgo, który 
wykazał brak szybkości 1 walczył 
słabo.

W ringu sędziowali n« zmianę Kabrt 
(CSR) 1 Kowalski (Po-lska). Punktowali

Batesta (CSR), Mlslorny (Polska) oraz są 
daia neutralny (Truphon (NRD).

WYPOWIEDZI O MECZU
Kierownik drużyny czeskiej Maras: Ogól 

ny wynik odpowiada przebiegowi walk. 
Jesteśmy zaskoczeni niezwykle serdecz­
nym przyjęciem, jakie nam zgotowała 
publiczność wrocławska. Organizacja me­
czu bardzo dobra.

Sędzia Kabrt: Ogólny wynik słuszny. 
Walki Drogosza z Zacharą 1 Krocaka z 
Musiałem miały charakter remisowy.

Sędzia Neuding: Muslał walki nie prze­
grał, ale 1 Drogosz nie miał zdecydowa­
nie wygranej walki. Ogólny wynJk słusz­
ny.

Trener Sztam: Wynik zasłużony. Naj­
lepiej walczył Chychła, najsłabiej Gośclań- 
siki.

Kolejarz (Gdańsk) zdobywa Puchar Polski
uj siatkówce kobiet

odporność na ciosy;
w. lekkośredniej Kreeak wy- 

nieprzekonywująco z Musia- 
Walka była nieciekawa;

Finałowe mecze o mistrzostwo
w koszykówce kobiet

W Krakowie finałowy mecz o mi- 
itrzostwo Potoki w koszykówce ko­
biet mędzy krakowską Gwardią a 
Kolejarzem (Warszawa) zakończył się 
iwyćęstwem drużyny 
43:30 (17:19). Spotkanie rozegrane by 

’ uil to w żywym tempie; w pierwseej po
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■tPti krakowakiej

Iowie gry przewagę m ały zawod-
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ntczkii Kolejarza. W drugiej połowie 
inicjatywę przejęły koszykarki Kra­
kowa, rozstrzygając spotkanie na swo 
ją korzyść. W drużynie zwyciężczyń 
wyróżniły się Kowalówna i Mamuń- 
ska, u pokonanych Jażnicka, Wikar- 
ska i Kamecka.

Drugie spotkanie między warszaw­
skimi drużynami Spójnią i AZS za­
kończyło się zdecydowanym zwycięst 
wem Spójni 82:35 (33:17). Koszykar­
ki Spójni miały przez osły cnas spot­
kania dużą przewagę, a Rogowska 
i Parszniak swymi ra idami po skrzy­
dłach i ceinymi straałami zdobyły 
wiele punktów dla swej drużyny.

W drużynie
Gruszczyńskiej i Węgrzynowicz, do­
brze wypadła Osińska, zdobywczyni 
17 pkt i Dziadki ewicz.

17 bm. zakończyły się w Gdańsku 
finały Pucharu Polski w siatkówce 
żeńskiej. Pierwsze miejsce i Puchar 
Polski w siatkówce żeńskiej zdobyła 
drużyna gdańskiego Kolejarza, która 
w decydującym spotkaniu pokonała 
Unię (Łódź) 3:1 (15:13, 15:10, 11:15, 
15:3).

Było to najciekawsze spotkanie w 
turnieju. Obydwie drużyny zagrały 
doskonale, reprezentując wysoki po­
ziom. W zespole Kolejarza najlepiej 
zagrały: Tomaszewska, Pogorzelska 
i Kurtzowa, w Unii najlepszą za­
wodniczą była Zakrzewska.

Spotkanie o trzecie 1 czwarte miej 
sce między dwiema drużynami war 
szawskimi AZS i Spójnia stało na 
słabym poziomie. Zespół Spójni, któ-

ry wystąpił bez swej czołowej za­
wodniczki Wojewódzkiej, nie mógł 
nawiązać walki z drużyną AZS, prze 
grywając 0:3 (10:15, 6:15, 10:15).

Drugi dzień finałowego spotkania 
pływackiego o Puchar Miast przyniósł 
jeden rekord Polski. Ustanowiła go 
Dzikówn* (Katowice), osiągając na 
300 m st. dow. czas 4:18,3 (tj. o 2,1 
sek. lepszy od poprzedniego rekordu, 
który również należał do niej). Re­
kord ten był ustanowiony w wyści­
gu na 400 m. Konkurencja ta za­
kończyła się zwycięstwem Dzików- 
ny, która uzyskała wynik 5:51,6. 
Drugą była Werakso (W), uzyskując 
6:01,4 i ustanawiając nowy rekord 
o-kręgu warszawskiego.

Niespodzianką było zwycięstwo 
Kukloka (Katowice) na 200 m st. 
klas. 2:50,6, który pokonał Goetza i 
Nikodemsikiego.

Na podkreślenie zasługuje dobry 
-poziom skoków z trampoliny 1 że za­
wodnicy Warszawy — Baklare i Rę­
kas wysunęli aię na drugie i trzecie 
miejsce, ulegając jedynie Brendle- 
rowi (Katowice) 75.26 pkt.

Duże zainteresowanie wywołał 
mecz piłki wodnej Warszawa — Ka­
towice. Spotkanie to, w którym War 
szawa reprezentowana była przez 
drużynę CWKS, zakończyło się zwy 
cięstwem gospodarzy 8:2. Warszawa 
miała przez cały czas gry zdecydo­
waną przewagę i wykazała dobrą 
formę całej drużyny.

W rozegranym w godzinach ran­
nych spotkaniu Warszawa pokonała 
Poznań 14:1.

W punktacji ogólnej zwyciężyły 
Katowice, zdobywając po raz drugi 
puchar: 1) Katowice — 292 pkt., 2)

Warszawa — 270 pkt. 3) Poznań —< 
134 pkt.

WYNIKI:
100 m st. mot. mężczyzn: 1) Ciehońskl 

(W) — 1:14,7, 2) Kuk lok (K).
209 m st. klas, kobiet: 1) ...................

— 3:16,0, 2) Wójcicka (W).
100 m st. dow. mężczyzn:

— 1:02.6, 2) Kociszewski (W)
200 m. st. grzbiet, kobiet: 

U. (K) — 3:10,3, 2) Fijałkowska (W) — 
3:14,4.

4 x 100 m st. zmienn. mężczyzn: 1) War- 
szawa 4 33,4, 2) Katowice.

4 x 100 m st. dow. kobiet: 1) Katowice
— 5:22,3, 2) Warszawa.

Skoki z trampoliny: — kobiety: 1) 
Chrząszcz (W) — 22,60 pkt., 2) Matuszew­
ska (P).

Milnlkiel (K)
1) Procel (K) 
1:03,8.
1) Gryszczyk

Pierwszy mecz piłkarzy
kadry szkoleniowej

W Krakowie rozegrano pierwszy 
mecz piłkarski z udziałem kadry 
szkoleniowej Unii (Chorzów) i Gwar 
dii (Kraków)- Mecz zakończył 6ię 
zwycięstwem drużyny chorzowskiej 
3:0. Bramki zdobyli: Wiśniewski, So­
bek i Suszczyk (z karnego).

Warunki atmosferyczne z uwagi 
na grubą warstwę śniegu oraz śnie­
życę, były bardzo ciężkie. Drużyna 
chorzowska, mająca najsilniejsze 
punkty w Cebuli, Suszczyku oraz 
obu bramkarzach Szymkowiaku i 
Skromnym, lepiej przystosowała się 
do terenu. Z drużyny krakowskiej 
wyróżnili się bramkarz Jurctwicz, o- 
brońcy Glimas i Kaszuba oraz 
Gracz w napadzie.

IV dzień Olimpiady Zimowej
Szu/ajcaria — Polska 6:3

AZS, grającej bez

Hokejowe mistrzostwa AZS-ów
W drugim dniu turnieju hokejowego 

AZS o mistrzostwo Polski Poznań poko­
nał Lublin 5:3 (0:0, 4:1, 1:2), Bramki dla 
Poznania zdobyli; Prlmke dwie, Łącz, 
Ambruszkliewicz 1 Olszewski po jednej. 
Dla Lublina Nitkoweki dwie- oraz Dzi­
kowski Jedną. W drugim meczu Warsza­
wa pokonała Toruń 8:2 (3:1, 0:0, 5:1). 
Bramki zdobyli: Dla Warszawy Krawczyk, 
Lazar, Dworzyński po dwie oraz Mar- 
mułowskl i Inaszejko po jednej. Dla To­
runia Dybowski i Chojnacki .po jednej.

4 mecze o mistrzostwo Ligi koszykówki

Kolega S. wyjeżdżał wetasy.
Cieszył się, że użyje w górach. Miał 
jut narty, buty, swetry itp. Brakowa­
ło mu tylko rękawiczek. Vdal eię 
więc do łklepu MHD po nieparzystej 
stronie al. Jerozolimskich pomiędzy 
ul. Marszałkowską a Kruczą i kupił 
wełniane, długie — prawie do łokci — 
rękawiczki. Zadowolony wyjechał 
wczasy.

...Spotkałem go kilka dni temu. 
przywitanie skinął tylko głową, nie 
podając ręki.

— Co ci się stało — zapytałem. — 
Gniewasz się na mnie, czy co?

— Ależ nie, po prostu boli mnie rę­
ka. Odmroziłem palce.

— Jak to, w tych nowych rękawicz­
kach?

i«® — Rękawiczki? Już drugiego dnia
»»* pobytu w górach skurczyły się tak, 

ie musiałem jeździć bez rękawiczek 
Bo, zobacz, co się z nimi stało.

ko

na

Na

dyspozycją strzałową. Najwięcej punk 
tów dla Gwardii zdobył Bartik — 18, 
a najlepszym zawodnikiem w tej dru 
żynie był Kowalówka. Obok niego 
wyróżnić należy Mikułowskiego. W 
drużynie Kolejarza najlepiej wypadli 
Molda, zdobywca 16 pkt. ora? Jań- 
czak.

Czwarty dzień IgTzysk Olimpij­
skich rozpoczęto. biegiem zjazdowym 
kobiet w Norefjeld. Na starcie biegu 
stanęło 40 zawodniczek z 13 państw. 
Konkurencja ta przyniosła sukcesy 
Austriaczkom, które zajęły 3 punkto 
wane miejsca. Zwyciężyła mistrzyni 
świata Beiser (Austria) w czas'e 
1:47,1, przed Buchner (Niemcy Zach.) 
1:48,0, Minuzzo (Włochy) 1:49,0, 
Mahringer (Austria) 1:49,5, Rom 
(Austria) 1:49,8 i Borthod .Szwaj­
caria) 1:50,7. Długość trasy wynosiła 
1500 rn.

Bairdzo 
ska, która 
sie 1:54,1. 
brych zawodniczek, m. inn. Amerykan 
kę Mead — Lawrence, która zdobyła 
złoty medal w slalomie—gigant. Dru­
ga reprezentantka Polski Kowalska za­
jęła 34 miejsce. Kodelska nie została 
sklasyfikowana.

NA SKOCZNI W HOŁMENKOLLEN
Na skoczni w Holmenkollen rozegra 

no skoki do kombinacji norweskiej. 
Trzy pierwsze miejsca zajęli Norwego 
wie: 1) Slaattyik 223,5 pkt., 2) Stentr 
son 223 pkt. 3) Gjelton 212 pkt. Dal-

dobrze pojechała Grochol- 
zajęla 13-te miejsce w cza- 
Polka wyprzedziła wiele do-

Czwórmecz narciarski w Warszawie

C,
mi,. 1 Pokazał te same rękawiczki, które 
U tf- kupił w sklepie MHD. Te same, lecz 
_  jakże zmienione! Jeżeli można je wio­
nie M> to chyba na rękę dziecka, 

ju ęT’ Jak te rękawiczki obecnie wyglą- 
, »nśl śaja, widzimy właśnie na zdjęciu. 
0 VSł Zdjęcie to powinna również dobrze 

II obejrzeć dyrekcja MHD i przekazać 
odpowiednie uwagi producentowi 

< „czarodziejskich rękawiczek*’. 
BUBIEft

Włókniarza 
Włókniarza 
największej
— 26 oraz

Rozgrywki o mistrzostwo Ligi ko­
szykówki nt« przyniosły niespodzia­
nek. W Pozn-an.-u krakowskie Ogni­
wo odniosło zwycięstwo nad miejsco 
wą Stalą 38:34 (19:22). Mecz stał na 
przeciętnym poziomie.

W drużynie zwycięzców najlepiej 
wypadki: Ciesielski 1 j Bednarowicz- 
Najwięcej punktów dla zwycięzców 
uzyskał Banas'— 12. W Stali na wy 
różnienie zasługują Orlikowski i Jaś 
kowiak, zdobywca 11 pkt.

W Gdańska mecz między Włóknia­
rzem (Łódź), a Spójnią (Gdańsk) za­
kończył się zwycięstwem 
55:33 (20:18). Z drużyny 
wyróżnił się zdobywca 
ilości koszów — Jańczyk
Kozłowski — 10. W drużynie Spój­
ni najlepiej zagrał Rosiukiew>:ez — 
10 pkt oraz Włodarski — 6 pkt.

W Poznaniu Spójnia (Łódź) zwy­
ciężyła Kolejarza (Poznań) — 48:47 
(25:22). Spotkanie było interesujące. 
W drużynie Spójni wyróżnili się: 
Przywarski — 19 pkt i Kasiński — 
18 pkt., w drużynie poznańskiej Jar 
czyńsfcj. Najwięcej punktów d’a go­
spodarzy zdobył Haglauer —» 15 pkt.

W Krakowie Gwardia (Kraków) 
pokonała Kolejarza (Warszawa) — 
48:43 (22:23). Krakowianie zagrali 
bardzo dobrze w drugiej połowie za­
wodów, przewyższając swego przeciw 
nka przygotowaniem kondycyjnym 1

W dniach 16—17 bm. odbył się na Biela­
nach czwórmecz narciarski Warszawa — 
Gdańsk — Olsztyn — Łódź. Narciarze War 
szawy zajęli większość pierwszych miejsc.

Poszczególne konkurencje wygrali:
Bieg na 8 km kobiet — Mljakowska 

(Ogniwo W-wa) 50:59 min.
( km juniorów -~ Łopińskl (AZS W-wa) 

49:43 min.
12 km seniorów — Śmigielski (CWKS 

W-wa) 52:16 min. (startowało 28 zawodni­
ków).

Sztafeta 1x1 km — Warszawa 2:45:23. 
Poza konkursem startowała sztafeta lek­
koatletów, przebywających w AWF na 
obozie treningowym. Sztafeta w 
Drużbiak, Biernat, Oleslński i 
uzyskała drugi czas — 3:05:10.

W konkursie skoków juniorów 
żył Dudkiewicz (Budowlani Warszawa) no 
ta 292,4 (skoki w granicach II—12 m).

W skokach seniorów startowało 37 za­
wodników. Pierwsze miejsce zajął Chmie­
liński (AZS W-wa) nota 301 piet., skoki w 
granicach 12—13 m. W kombinacji nor­
weskiej pierwsze miejsce zajął Dziedu- 
szycki (Budowlani W-wa) 403 pkt. przed 
Makowskim (Spójnia Olsztyn) 402,2 pkt.

Kombinację norweską juniorów wygrał 
Kułagowskl (AZS Łódź) 375 pkt. przed 
Stopnicklm (AZS Łódź).

sza kolejność. 4) Eder (Ausłria) 209, 
5) Hasu (Finlandia) 207,5, 6) Niemi- 
nen (Finlandia) 207 pkt.

W konkurencji tej nie startował 
Krzeptowski, który w piątek doznał 
kontuzji podczas treningowych skoków.

WYNIKI W ŁYŻWIARSTWIE
Na lodowisku Jordal Amfi zakończo­

no jazdę obowiązkową w łyżwiarskim 
konkursie jazdy figurowej kobiet. Po 
5 figurach obowiązkowych prowadzi 
mistrzyni świata Altwegg (Anglia) 
różnicą' 41,6 pkt. przed Albricht 
oraz różnicą 62,3 pkt. przed 
(USA).

Na stadionie BIsIet w biegu 
skim na 5000 m — startowało 
wodników. Walka rozegrała się 
Norwegami i Holendrami, którzy zajęli 
5 pierwszych miejsc. Zwyciężył Ander­
son (Norwegia), bijąc rekord olimpijski 
wynikiem 8:10,6. Dalsze miejsca zajęli: 
2) Broekmann (Holandia) 8:21,6, 3)
Haugli (Norwegia) 8:22,4, 4) Huiskes 
(Holandia) 8:28,5, 5) van Voort (Ho­
landia) 8:30,6, 6) Asplung (Szwecja) 
8:30,7.

NA HOKEJOWYM LODOWISKU
Hokeiści polscy grali w sobotę wie 

czorcm ze Szwecją, przegrywając 1:17 
(0:1, 1:9, 0:7). Pierwsza tercja była wyrów 
nana i nie zapowiadała tak wysokiej 
porażki Polaków. W drugiej tercji
Szwedzi przeszli do ofensywy, grali
bardzo ostro, zdobywając wyraźną prze 
wagę. Podobny przebieg miała 
nia tercja. Jedyną bramkę dla 
ków zdobył Gansiniec.

W miejscoa/ośei Delemenga 
keiści polscy rozegrali 
ze Szwajcarią, przegrywając 3:6 
2:2, 0:0). W pierwszej tercji Sźwajca

(USA)
Klopfer
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Na fali 1322 m.
Program dnia 3.55 15.25 Wiadomości 6 05

<M 7.OT 7.55 12.04 14.40 20.00 23 00
5 10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowi

4 35 Pieśni o pracy, przyjaźni 1 pokoju
120 Muzyka 7.54 Kalendarz Radiowy 8 uo

—„r# Aud. dis klas starszych szkól podstawo-
■ł Wvch 8.20 Muzvka baletowa 8.55 Aud. dla 

j ki. v—vii 9.10 dla
jAi, * Mstów 19.10 Aud. dl.

śł>iar<lra mn»,»ka

,jiat wwhodii" 11.15 Muzyka 1 aktualności
1**1 11.44 Głos mają kobiety 12.15 Muzyka 15 34

11 • ogólna P.R.
> r\j R.15 , Z notatni 
t- 17.M Laureaci 7

1 Itostakowici 1
13.30 „Fotnajemy

rf v lim Mntvto* io a,
•i

*ych 8.20 Muzyka baletowa 1.55 Aud. dla
4 ki. V—VII 9.10 dla kl. X 9.40 Koncert so- 

t ......  ........ _la przedszkoli 10.30 Ra-
:jf diiecka muzyka rozrywkowa 10.55 „Słoń-

Aud. dla dzieci 16.24 Muzyka 17.04 Skrzyn­
ka ogólna P.R. w oprać. T. Krzemienia 
;...» „Z notatnika recenzenta" — aud. 
17.25 Laureaci Premii Stalinowskiej — D.

: it.oo Z kraju i ze świata
’ _j projekt Konstytucji" 

u.35 Muzyka' lś'oo Reportaż 19.20 Koncert 
1015 Uralskie pieśni ludowe 24.50 „Dwie 
łuny" — słuch. E. Nlziursklego 22.25 Ka­
meralna muzyka polska 22 55 Wiadomości 
1 Zimowej Olimpiady w Osló.

Na fali 347 m.
Program dnia 6 00 13.25 Wiadomości 1.05 

IM 7.59 17.04 21 44 23.54
6 15 Polaka tanecana muzyka ludowa 6.30 

Wiadomości z Zimowej Olimpiady w Oslo 
tło Muzyka T.50 Kalendarz Radiowy 13.20 
Aud. dla ki. I 1 II 13.55 Aud. dla ki. III 
14.15 Wspomnienia robotnicze 14.30 Muzy- 

_ cert 15.30 Aud. dla dzieci 16.00
Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik war- 
Uawski 16 36 Muzyka 16.45 Radiowy po- 

Językowy 17.15 Muzyka 17.45 
- pierwszego szeregu** 18 00 Muayka 

w < ludowa 18 30 Wszechnica Radiowa 18.50 Kia 
Jl lyęzne pieśni hiszpańskie 19.16 Fiagment I* aa T T cara<4nn a F*kżr>>a>a

cert symf. 21.45 Drobne utwory skrzypco­
we kómp. polskich 31.55 Z cyklu: „Szla­
kiem walk * 33.10 Gra Ork. Tan. 22.50 Mu­
zyka.

Polskie Radio zastrzega aoble możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I
12.45 Polskie pleśni 1 tańce ludowe 15.30 

Transmisja koncertu t Kijowa w setną ro­
cznicę śmierci Gogola. 18.00 Koncert estra 
dowy orkiestry Wszechzw. Radiokomite­
tu 21.00 Pleśni rosyjskie w wykonaniu 
artystów leningradzkich 32 34 Kamiński: 
Koncert fortepianowy.
Moskwa II

13.00 Pleśni 1 romanse Borodina l«.oo 
Pieśni udmurskle 17.35 Pleśni rosyjskie w 
wykonaniu sollatłw 19.50 Radzieckie melo­
die operetkowe 20.20 Koncert chóru 
Wszechzw. Radiokomitetu 20 50 Czajkow­
ski: II Suita 21.20 Koncert eetradowy.

Ping-pang ści Stali (Siemianowice)
w Warszawie

W sobotę 1 niedzielę bawili w Warsza­
wie ping pongiści siemianowickiej Stali. 
Drużyna śląska wygrała z Kolejarzem 
7:1 1.’ zremisowała ze Spójnią 5:5.

Najlepszym zawodnikiem w drużynie 
gości był Piechaczek. w Kolejarzu wy­
różnił się Jagodziński, a w Spójni — Dem- 
boweki..

PRACOWNICY P. I. W. Stołeczne Riuro 
MHD uważa żądanie Panów za słuszne. 
Obecnie sprawa jest rozpatrywana. O wy­
niku zawiadamiamy Panów.

HELENA DZIEDZIC. Pytała Pani, w ja­
kim procencie przyznawane są zasiłki 
chorobowe. O ile chory przebywa w do­
mu, to Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wypłaca 70 proc, poborów. Chorym leczą­
cym się w szpitalu przysługuje tylko 11 
proc., a o ile ubezpieczony ma kogoś na 
utrzymaniu, to 50 proc. Podanie o zasiłek 
chorobowy należy składać nie później niż

K15 Wspt>mn 
ka 14.50 Konci
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POCZTA NIE 8PI
Pech chclał. źe nr mego 

telefonu byi podobny do 
numeru (89180) zegarynki, 
podającej czas. Nieraz bu 
dzll mnie w nocy telefon: 
— Przepraszam, to nlę ze- 
gaiynka? Pomyłka...

Toteż z radością powita­
łam wiadomość, że Tele­
fony wprowadziły nowy 
numer zegarynki — 06.

(B.S.)

K S fowteścl J. Londona ..Mieszkańcy Otchia 
gjrT *i“ 19.30 Muzyka 1 aktualności 20.00 Kon- P i

truk. RSW „Prasa" Marszałkowska 2,5
3-B-11973

P. S. — A do nas mogą 
omyłkowo dzwonić, bo Po­
czta nie śpi. — Pracowni- 
cakl pocztowa spod nr 06 
(telefoniczne przyjmowa­
nie telegramów).

Uiuagi, życzenia, zażalenia
nusxącb Czytelników

jedno szkło — drugiego wciąż brak. Ob 
Cz. odwiedza sklep regularnie co 10 dni, 
ale szkieł wciąż nie ma. Jest on pracow­
nikiem naukowym 1 szkła są mu niezbęd­
ne do pracy. Obecnie do czytania używa 
lupy. „Czy istotnie nie ma możliwości 
szybszego załatwienia tej sprawy?" — za 
pytuje nasz korespondent.

Sądzimy, że odpowiedzi nam udziel! Dy­
rekcja Biura Sprzedaży Przem. Precyzyj­
nego 1 Optycznego.

“5 --- —
Jedyne kino w Wołominie „Bałtyk" zo­

stało zamknięte na okres zimowy z po­
wodu remontu. Mieszkańcy tej miejsco­
wości są rozgoryczeni na Dyrekcję „Fil­
mu Polskiego", która na remont wybra­
ła zimę 1 nie może skończyć pracy —< od 
listopada.

„Mieszkańcy Wołomina, którzy tak ma­
ło mają rozrywek chętnie poszliby go 
kina. Czas, jaki wybrała Dyrekcja na re 
mont jest zupełnie nieodpowiedni" — pl- 
sze koresp. F. H.

Chcąc kupić okulary 
4.VI. ub. r. z receptą 
Sprzedaży Przemysłu ... „
Optycznego przy ul. Brackiej 22. Tam go 
poinformowano, że żądanych szkieł sklep 
nie ma na składzie i że sprowadzi je z 
zagranicy. „Sprowadzenie" trwa już sie 
dem miesięcy. Podobno „przyszło** już

ob, Cz. udał się 
do sklepu Biura 
Precyzyjnego i

po upływie pół roku od chwili rozpoczę­
cia się choroby. ZUS nie przyzna! Pani za­
siłku za okres od 1,IV do 17.IV gdyś po­
danie było przeterminowane. ' 
ubezpieczeniach z 26.III.1933 r.

J. OPORA. Dyrekcja WSS w 
na skargę Pana zawiadomiła 
myśl zarządzenia W.vdz. Handlu St. R.N. 
rozliczenie z dystrybucji tłuszczu na bo­
ny mięsno-tluszczowe następuje do dnia 
5-go następnego miesiąca. Tak wlęe kon­
sumenci mogą realizować swe bony naj­
dalej do dnia 3-go następnego miesiąca.

Okruchy Stolicy
NIEOKRZESANE 

WYRWIDĘBY 
Nie ma w tym nic złe 

go, że młodzież i dorośli 
urządzają na wzgórkach w 
parku Skaryszewskim tory 
narciarskie i saneczkowe. 
21e natomiast, że przy tej 
okazji niektórzy z nich ni­
szczą bezmyślnie młode 
drzewka rosnące na sto­
kach.

Za zabawa odbywa aię 
wśród drzew, nie upowaź-

zanfa to do „dzikiego" 
chowywania się.

„ORBISOWSKA" 
ZGADYWANKA

W pięknym gmachu „Or­
bisu" przy ul. Brackiej do 
pomieszczeń kasowych, in­
formacji ltp. na parterze 
w edzie kilkoro drzwi. Ale 
tylko jedne są otwarte. I 
co dziwniejsze, nigdy nie 
wiadomo — które. Raz od 
Brackiej, raz od alei. Czyż 
by w ten sposób „Orbis"

(Ustawa o 
art. 116). 
odpowiedzi 
nas, iż w

propagował turystykę od­
syłając klientów od jed­
nych drzwi do drugich?
NIE „SKŁADA SIĘ"
W sklepach CHPD są róż 

ne modele mebli: 
stoły, tapczany W 
cownlach CHPD wre pra­
ca nad opracowaniem mo­
deli mebli kombinowa­
nych, tzw. segmentowych. 
Ale na próżno szuka klient 
zwykłego, składanego łóż­
ka które jeszcze niedawno 
można było kupić w tejże 
CHPD za 150 zł.

Klient szuka 1 mówi so­
bie: „Coś się jednak tro­
chę nie „sktada" w pla­
nach Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego",

szafy, 
pra-

rzy byli szybsi od Polaków, jednak wy 
nik cyfrowy nie odpowiada przebiegowi 
gry w tym okresie. Szwajcarzy zdobyli 
nieznaczną . przewagę, a częściową wi­
nę za 4 bramki ponosi młody nasz 
bramkarz Hainpei. Punkt dla Polski 
zdobył z przeboju Trojanowski. W dru 
giej tercji Polacy grają dużo lepiej. 
Na miejsce Hampia jychodzi do bramki 
Szlendak. Częste ataki Poiaków przy 
noszą w rezultacie 2 bramki ze strza­
łów Csoricha i Bromowicza. W ostat­
niej tercji drużyna polska zdobywa wy 
raźną przewagę, jednak wynik nie ule­
ga już zmianie.

Atecz sędziowali: Sundmann (Fin­
landia) i Heinescke (Niemcy Zach.). 
Obaj, a zwłaszcza sędzia niemiecki nie 
byli obiektywni w prowadzeniu meczu, 
krzywdząc w wielu wypadkach Pola­
ków.. ..

W pozostałych meczach hokejowych 
Szwecja pokonała Norwegię 4:2 (2:1, 
1:0, 1:1), a Kanada wygrała z Finlan 
dią 13:3, (6:2, 5:0, 4:1).

W poniedziałek 18 bm. odbędzie się 
bieg na 18 km. otwarty i do kombina­
cji. W biegu otwartym startuje Polak 
Kwapień,

Hokeiści polscy grają w poniedzia-i 
lek z Kanadą.

i«RO3EA
Rodzice Burme'stra skazani 

za paserstwo
W Sądzie Apelacyjnym w Warszawie to 

czyla się sprawa rodziców herszta bandy 
rabunkowo - terrorystycznej Zbigniewa 
Burmcistra, skazanego przez Rejonowy 
Sąd Wojskowy za napady z bronią w rę­
ku na karę śmierci. Rodzice, Witold i Ja­
nina Burmeister, nie tylko że wiedzieli do 
brze o przestępstwach syna, ale zajmowa­
li się paserstwem.

Burmeister po jednym z napadów przy­
wiózł do rodziców do Falenicy zloty męs­
ki zegarek, bransoletkę, sygnet 1 60 dola­
rów amerykańskich. Rodzicom Burmeister 
wyjaśnił, że kosztowności nabył za pie­
niądze otrzymane z ambasady amerykań 
sklej za szpiegostwo. Rodzice wyrazili sy­
nowi naganę, że dostał tak mało, po­
dzielili lupy między sobą, a 60 dolarów 
zakopali w piwnicy w willi. Były to 
przedmioty zrabowane u doktora Do­
brzańskiego 1 dr Serafin.

Sąd skazał Witolda 1 Janinę Burmel- 
strów na 5 lat więzienia 1 na 8.000 zł 
grzywny.

Inżynierowie i technicy Muranowa
pomagają racjonalizatorom

Klub Techniki i Racjonalizacji w 
ZBMW 2 na Muranowie zwrócił się z 
wezwaniem do swych pracowników— 
inżynierów i techników — o pomoc 
dla racjonalizatorów w opracowywa­
niu ich pomysłów i sporządzania do­
kumentacji technicznej.

Już po kilku dniach napłynęły pierw 
sza zobowiązania. Do 14 bm- podpisa­
ło zobowiązanie 8 inżynierów ZBMW 
2 BOR, którzy opracowują 11 wnio­
sków racjonalizatorskich. 22 techni­
ków rozpatrzy 46 pomysłów uspraw­
nień. Ponadto 11 pracowników posta­
nowiło opracować 18 projektów, zło­
żonych przez robotników budowla­
nych.

Na podkreślenie zasługuje zobowią­
zani* inż. Romana Kaczkowskiego, 
który pomoże w przygotowaniu 6 ; 
wniosków. Czterej technicy: Wojciech I 
Bieńko, Henryk Olenderek, Walde­
mar Szumiński 1 Krzysztof Sołtycki 
opracują po 3 złożone wnioski.

Ogółem więc 41 osób opracuje 75 
pomysłów racjonalizacji i uspraw­
nień.

Technik Zdzisław Szajkowski już 
ukończył dokumentację cennego 
usprawniania, złożonego przez robot­
nika stolarni mechanicznej, Władysła­
wa Szczepanka. Pomysł ten dotyczy 
sposobu ustawienia zębów piły tar­
czowej. Zastosowanie usprawnienia 
przyniesie poważne, oszczędności.

Niewątpliwie kluby racjonalizator­
skie innych zjednoczeń budowlanych 
podejmą cenną inicjatywę ZBMW 2.

KAROL DARWIN
PODROŻ NA OKRĘCIE „BEAGLE"

Notatnik z podróży
słowo wstępne T. Marchlewskiego
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Na&zifm zdań lam Skaryszew
Wpłacić zaległe raty

Wpłaty dokonywane na Narodową Po­
życzkę Rozwoju Sił Polski wkraczają w 
swój etap końcowy i w chwili obecnej 
staje się rzeczą niesłychanie ważną, aby 
ostatnie raty jak również wszystkie za­
ległości uregulowane były do dnia 1 
kwietnia. ,

Potrzebne to jest zarówno z punktu 
widzenia interesów państwa jak i same­
go subskrybenta, który mając w całoś­
ci uregulowane wszystkie raty będzie 
mógł wziąć udział w losowaniu premii, 
które to losowanie zacznie się już pierw 
szego kwietnia.

A tymczasem na terenie woj. kielec­
kiego sprawa zaległości nie została do­
tychczas uregulowana.

Wprawdzie można by tu wymienić ja­
ko wzór Ostrowiec, gdzie subskrybenci 
należący do tzw. grupy „B“ (rzemio­
sło, handel nieuspołeczniony, wolne za­
wody) w całości pokryli swoje zobowią­
zania, ale są inne miejscowości mogące 
służyć za przykład złego wywiązywania 
się z subskrypcji Pożyczki Rozwoju 
Sjł Polski.

Całe województwo kieleckie nie nale­
ży niestety do przodujących — wlecze 
się raczej w ogonie, — a na jego tere­
nie znajduje się wiele miejscowości nie­
chlubnie „wyróżniających" się poważny 
mi zaległościami. Do takich należą: 
Piotrków (pow. Opatów) oraz Gzowice, 
Kuczki, Wielogóra, Wieniawa, Wola­
nów i Zakrzów z pow. radomskiego.

Czasu pozostało niewiele. Do 28 mar­
ca muszą być uregulowane wszystkie za 
ległości. Pamiętać o tym powinien 
równo aktyw społeczno-polityczny na 
terenach zalegających z opłatami, jak i 
sami subskrybenci, którzy dzięki speł­
nieniu swego obywatelskiego i patriotycz 
nego obowiązku wobec państwa we właś­
ciwym czasie będą mogli wziąć udział 
w losowaniach premiowych.

kontraktację I to nam cJaje Konstytucja

Kontraktacja upraw roślinnych prowadzona tego roku przez Centralę 
Nasienną cieszy się szczególnym powodzeniem wśród rolników. Chłopi 
gminy skaryszewskiej już wykonali swój plan zgłaszając się do podpisy­
wania umów. Plantatorzy z powiatu wloszczowskiego wyrazili chęć wy­
konania planu uprawy traw wyznaczonego dla całego województwa.
Centrala nasienna w roku bież, roz 

prowadza ziarno na wiosenne siewy 
dla chłopów podpsujących umowy 
plantacyjne, czyli na kontraktację o- 
raiz na t.zw. wolny siew.

Rolnicy podpisujący umowy otrzy­
mają zaillicctoi na zakup ziarna 4 nawo 
zy sztuczne, które mają zagwaranto­
wane w odpowiedniej ilości do ofosza 
ru plantacji* Na hektar plantacji zib-o 
żowej rolnicy otrzymywać będą po 
100 kg nawozów azotowych i potaso­
wych oraz 150 kg fosforowych; Przy 
roślinach pastewnych 150 kg nawo-

Nowe punkty usługowe
spółdzielni pracy «Mechanik»

Spółdzielnia pracy „Mechanik" zor 
ganizowała w Radomiu szereg no­
wych punktów usługowych. Przez po 
łączenie punktu naprawy odbiorni­
ków radiowych MHD i spółdzielni 
powstała przy ul. Żeromskiego 30 
jedna z największych w wojewódz­
twie stacja naprawy.

Obok punktu ślusarskiego przy ul. 
Żytniej nr 4 uruchomiono punkt ko­
walski- Poza tym jest ełektrotechinicz 
ny, w którym naprawia się instalacje 
świetlne -i przewija motory.

(i)’

zów potasowych i 200 fosforowych. 
Zaliczki na 1 ha. plantacji dla psze­
nicy wynoszą 400 zł, dla owsa 275 
i jęczmienia 310 zł.

Niezmiernie ważne jest dfla rolni­
ków to, że o-dstawę ziarna na 
traktację 
zboża.

Drugą 
rzy chcą 
gą oni nabyć je w gmiiyiydh spół­
dzielniach na warunkach wymiany. 
Wymieniać można różnego rodzaju 
ziarno w Stosunku kilogram za Ikilo 
gram otrzymując kwalifikowany ma 
teriał do siewu (jęczmień, owies, 
psizenica jara). Różnicę cen dopłaca 
rolnik lub spółdzielnia w zależności 
od wartości wymienianych nasion.

wlicza się w planowy

girupę stanowią chłopi, 
kupić ziarno na siew.

kon- 
skup

któ- 
Mo-

PRZYKŁAD WYMIANY
1. Rolnik dostarcza 100 kg. żyta 1 

odbiera 100 kg. owsa kwalifikowane­
go I odsiewu. Wartość 100 kg. owsa 
I ods. — 78.20 zł; wartość 100 kg. 
żyta I stand. (1 strefa) — 60.04 zł. 
Różnicę dopłaca rolnik 18.20 zł.

2. Rolnik dostarcza 80 kg. grochu 
Viktoria, konsumpcyjnego II stand, i 
odbiera 80 kg. jęczmienia (Browarny 
PZHR) jednolito-odmianowy.

Wartość 80 kg. grochu II st. po ce­
nie 2.05 zł. za 1 kg. 164.00 zł.

Wartość 80 kg. jęczmienia jednol.

Niedobór jednego produktu
nie może wpływać ujemnie na asortyment potraw

Nikogo 2» stałych bywalców radom 
ekich barów mlecznych nie diziwi 
zbytnio fakt, że tego, czy innego po­
siłku zabrakło chwilowo, lub - w ogó­
le nie ma w sprzedaży. Przyzwycza­
jono się, ze zaopatrzenie tych pla­
cówek nie jest ani najlepsze, ani na­
wet dostateczne. W czasie naszej 
wędrówki po barach sprawdziliśmy, 
jak dalece opinia o brakach i ską­
pym zaopatrzeniu placówek jest 
słuszna. A gdy później rozmawia­
liśmy z dyrektorem Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Detalu i Barów 
Mlecznych ujrzeliśmy cały problem 
jak na dłoni. Ale mówmy po kolei...

Bary mleczne zaopatruje kilka in­
stytucji. Nabiał, a więc masło i sery 
dostarczają zakłady mleczarskie, pfe- 
czywo otrzymują bary od spółdzielni 
piekarskich, zaś w pozostałe produk­
ty jak cukier, miód, marmolada, ka­
wa zaopatruje je centrala spożyw­
ców. Wydział handlu WRN w Kiel­
cach określa właściwą pulę zaopa­
trzenia barów mlecznych. Kierownic­
two barów nie ma zastrzeżeń do bez 
pośrednich dostawców, ma je nato­
miast do wydziału handlu.

Wiadome jest, że istniejące trud-

C© ł GDZIE?
Radorn

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Dwa ty 
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Dziewczyna u źródła" — 

prod. radzieckiej.
Hel — „Futro pana Krtlgera" — prod. 

ŃRD.
APTEKI

Spoi, apteka nr 11 (Traugutta 40) 1 8 
(Świerczewskiego 36)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" 1 „Realizm mieszczań­
ski"

Kfefce
. Teatr lm. St. Żeromskiego — „Grzech", 

Żeromskiego .
APTEKI

8pol. apteka nr 5 (pl. 1 Maja)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88" 
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

ności na rynku w zaopatrzeniu w 
tłuszcze powodują pewne ograniczę 
nia w doborze potraw podawanych 
w barach mlecznych. Nie znaczy 
to jednak, że wydział handlu okre 
ślający pulę zaopatrzenia nie mógł 
zwiększyć przydziału innych, za­
stępczych artykułów, jak miodu, 
czy marmolady, a przede wszyst­
kim serów, -które chętnie widzą w 
barach klienci. Sprzyjająca zima 
spowodowała, te kury zaczęły 
nieść wcześniej, na rynku więc jest 
dostateczna ilość świeżych jaj. O 
tym również nie powinny zapomi­
nać bary mleczne wprowadzając do 
menu dania jajeczne.
W ciągu ubiegłego miesiąca zaopa­

trzenie w napoje było w barach do 
stateczne, a nawet zakupiono ok, 12 
tys. litrów mleka więcej, niż w po­
przednich okresach. Poza nielicznymi 
wyjątkami opóźnienia dowozu mleka 
spowodowanego zaspami śnieżnymi 
na drogach, konsumenci otrzymywali 
na żądanie kawę, mleko, a nawet do 
obecnej chwili kakao.

Bary radomskie cieszą się dużą 
frekwencją — wydawanych jest 
dziennie przeciętnie 2500 posiłków 
w każdym, a bar przy ul. Traugutta 
osiąga często 4 tys. Te znaczne po­
trzeby winien wziąć pod uwagę przy 
rozdziale puli towarowej wydział 
handlu WRN i nadwyżką artykułów 
gorzej prosperujących barów w -in­
nych ośrodkach,- uzupełnić braki 
w zaopatrzeniu naszego miasta do­
datkowymi przydziałami-

Nasuwa się jednak pytanie, czy 
pomimo tych jak je można nazwać 
ob ektywnych trudności, nie można 
usprawnić działalności barów mlecz­
nych. Niech odpowiedź podsunie kil 
ka podanych faktów:

W bar ze przy stacji jeden z zama­
wiających jajka na twardo, czekał 
na podanie ich około 30 m!nut.

„Gotowały się" — rzekła na uspra 
wiedliwienta obsługująca. Również 
tam (choć zdarza się, to w innych 
barach) podano ledwie ciepłe kakao. 
Bar przy ul. Słowackiego chętniej

przyrządza zacierki na mleku z 
towego makaronu, niż z ciasta 
bionego. Wiadomo, te ostatnie wyma 
gają większego wkładu pracy przy 
przyrządzaniu. Przykładów, zdaje się, 
wystarczy.

A przecież, idąc po kolei, nic ła­
twiejszego, jak mieć przygotowany 
zapas, jajek na twardo (mogą leżeć 
w ciepłej wodzie), kawę trzymać na 
niewielkim ogniu, aby stale była go­
rąca. Zacierki zaś wymagają nieste 
ty trochę pracy, od której jednak 
nie powinna uchylać się obsługa ba­
rów.

Obiektywne trudności n’e mogą 
jednak przesłaniać dyrekcji 1 klerów 
nictwu barów możliwości należytej 
działalności placówek i tłumaczyć 
niedociągnięć spowodowanych wła­
snymi błędami i niedopatrzeniem 
sprawności pracy personelu barów.

(n)

go- 
ro-
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Wystawa o Stefanie Żeromskim

tu Muzeum
Przed rokiem w Muzeum Święto 

krzyskim w Kielcach otwarta zosta­
ła wystawa poświęcona życiu i twór 
czości Stefana Żeromskiego, pisarza 
którego imię zespolone jest z regio­
nem kieleckim. Wystawę zorganizo­
wało muzeum w Kielcach przy życz 
liwym poparciu i wydatnej pimocy 
materialnej Wydziału Kultury WRN 
dla uczczenia 25-letniej rocznicy 
śmierci Stefana Żeromskiego.

W pracach przygotowawczych do 
wystawy brała udział cała ekipa 
znawców literatur^ i jej historii, jak 
mgr Toporowski, konsultant i komi­
sarz wystawy w Kielcach, profeso­
rowie, K. Wyka, W. Borowy i inni. 
Kierownictwo spoczywało w rękach 
dyrektora Muzeum Świętokrzyskiego 
Borkiewicza oraz kustosza mgr A. 
Dobrowoii Mej, która na wiele mi^się 
cy wcześniej rozpoczęła zbieranie pa­
miątek po Żeromskim.

1 Przez osiem miesięcy wystawa o-

radomskim
też 
tyl

po 0,99 za kg. 79.20 zł. Spółdzielnia 
dopłaca rolnikowi 84.80 zł.

FUNDUSZ SIEWNY
Niezależnie od tych form pomocy 

dla rolników państwo utworzyło spe 
cjailny fundusz siewny przeznaczony 
dla tych chłopów, którzy mają w 
swych gospodarstwach niedosiewy w 
okres'e jesiennym lub złe przezimo­
wanie zbóż. Ziarno na SFS przygoto 
wują: centrala nasienna, PGRY-y 1 
polskie Zakl. Zbożowe. Obecnie in­
stytucje te przygotowują zboża 
nolite i kwalifikowane. Ziarno 
doczyszczane i próbki wysyłane 
do stacji oceny nasion. Zboże z 
będzie przydzielane na wnioski
wu gminnego, który zebrał nazwiska 
gospodarzy i ilości ziarna potrzebne 
na uprawę n’edosianego areału w o- 
kresie jesiennym, (i)

jed- 
jest 

są 
SFS 
akty

art. 61 pkt. 2. Prawo do nauki zapewniają w coraz szerszym zakreślę: 
powszechne, bezpłatne i obowiązkowe szkoły podstawowe oraz likwl 
dacja analfabetyzmu. Jeden z kursów dla analfabetów w Radomiu 

Foto — Włndarkiewiez.

Cztjn pr-ocfwfgcyjrty

Napływają meldunki o wykonywanych
i podejmowanych zobowiązaniach

10 rocznica powstania Polskiej Partii Robotniczej zmobilizowała 
świat pracy Kielecczyzny do podejmowania zobowiązań. Zwiększenie 
wydajności pracy i dodatkowa produkcja, jaką postanowili wykonać 
robotnicy poszczególnych zakładów —to jeszcze jeden dowód uświadomię 
nia politycznego klasy robotniczej.
Oto np. załoga Zakładów Staracho 

wickich czci 10 rocznicę powstania 
PPR przez sprawne i ponadplanowe 
wykonywanie swych zadań produk­
cyjnych. I tak — brygada Jerzego 
Migoli w wydziale FSP 3, wykona 
swój czteromiesięczny plan do 31 
marca. Brygada ta wezwała do 
współzawodnictwa o tytuł najlepiej 
pracującej — inne brygady młodzie­
żowe. Na apel ten odpowiedziała 
już brygada młodzieżowa FW, która 
w pierwszym kwartale podniesie wy 
dajność pracy o 10 procent. Zespół 
Kowalskiego zmniejszy w tym cza­
sie ilość braków o 5 procent. Cenne 
zobowiązania indywidualne złożyli 
również robotnicy: Ambroży Wiś­
niewski, Nastawny, Wasilewski, Le­
wandowski; Piwnik, Życiński, Wer- 
nowski, Stachura i Krawczyk; posta 
nowili oni podnieść wydajność swej 
pracy o>d 5 do 15 procent. Ob. Ba­
ran, pracujący w Wydziale silników, 
w I kwartale wykona o 10 kadłu-

bów do sMnflków więcej, n!ż przewi­
duje to plan.

W hucie Ostrowiec wre niestru­
dzona praca nad wykonywaniem 
zobowiązań. Załoga huty postano­
wiła wykonać 3 tony konstrukcji 
ponad plan w bieżącym kwartale. 
W wydziale odlewni żeliwa pra­
cownicy podniosą swą wydajność 
w tym-czasie od 1 do 5 procent, zaś 
załoga stolarni wykona ponad plan 
5 kompletów. Wytapiacze z ob. 
Doboszem na 
wytapiania ó 
sław Kiciński 
przeprowadzi
Soja zaoszczędzi 5 procent węgla 
przy nagrzewaniu kadzi.
W Koneckich Zakładach Odlewni­

czych podjęto wiele zobowiązań in­
dywidualnych. W 110 procentach wy 
kona swój plan produkcyjny za lu­
ty ob. Kuleta. Wcześniej też zakoń­
czą swe miesięczne piany ob.ob.

Wyteipiacze z ob. 
czele skrócą proces 
15 minut, Włady- 
o 1 dzień wcześniej 
remont, a Bolesław

Korespondenci sportowi donoszą:
” *’tURNIET PIŃG-PÓNÓA 

W MARlOWCE
W szkole ogólnokształcącej 

Mariówce oidbył się "turniej ping- 
pónga z udziałem czołowych zawod­
ników 6zlkoły. Turniej ten zakończył

W

na światła

się zwycięstwem młodego ’ juniora, 
Andrzeja Majchrzaka.

Reprezentant klasy ósmej, w cza­
sie rozgrywek nie znalazł godnego 
partnera, a raczej był klasą dla siebie. 
Drugie miejsce zajął Ryszard Matrac 
ki ustępując zwycięzcy co najmniej 
o klasę. . M. Hulak koresp.

Gajewski (o 2 dni), Rudnik (o 4 dni) 
1 Ślusarczyk (o 7 dni).

64 brygada P.O. Służba Polsce 
pracująca w Skarżysku — Milicy 
podniesie dotychczasową wydajność 
o 20 procent. W kopalni miedzi 
„Miedzianka" załoga skróci mon­
taż pomp o 8 dni i podniesie wy­
dajność wydobycia rudy o 10 
procent.
Do podjętych już zobowiązań 

przez niektóre zakłady pracy w 
Radomiu dołączają swe postanowie­
nia coraz to inne, pragnące uczcić 
czynem produkcyjnym 10 rocznicą 
powstania PPR.

Kolektyw budowy Zjednoczenii 
Budownictwa Miejskiego zobowiązał 
6ię wykończyć o miesiąc wcześniej 
przed zaplanowanym terminem halę 
nr. 4, co zaoszczędzi 34.944 zł.

Radomskie Zakłady Materiałów 
Ogniotrwałych wykonają roczny 
plan w 11 miesięcy, zaś Technictu 
Obsługa Rolnictwa skróci czas re­
montu traktorów o 15 dni.

Meldunki o podejmowaniu cotm 
to nowych zobowiązań przez po­
szczególne załogi, zbiegają się ze 
sprawozdaniami, jakie nadsyłają 
te zakłady, które zobowiązana 
swe już wykonały w całości, bądź 
też w pewnej części.

W 60 procentach wykonali swe 
zobowiązania długookresowe pra­
cownicy KZPCh. 
realizacji będą 
plan kwartalny
przed terminem. ..

Pracownicy Kieleckich Zakładów 
Wyrobów Metalowych wykonali 
już swe zobowiązania w 100 proc 
Wartość dodatkowej produkcji wy 
niosła półtora miliona zł. Jako 
pierwsze w tym zakładzie pracy 
zameldowały o wykonaniu zobo­
wiązań — brygada produkcyjna 
Alfreda Księzkiego i Władysława 
Piwowarskiego.
W warsztatach mechanicznych 

PZGS w Jędrzejowie brygada re 
montowa ob. Józefa Lato skróciła 
termin remontu siewników — za­
miast o 3 dni, jak się do tego zo­
bowiązała — o 7 dni, zaoszczędzając 
w ten spesób dodatkowo 483 zł.

(»)

W wyniku ich 
mogli wykonać 

na kilka dni

Kłopoty «Wsp6lnych sił» i załogi
Godzina 22. Jasne potoki światła 

zalewają amfiladę pokoju. Przy 
równo ustawionych maszynach do 
szycia siadają kobiety. Jest ich kil 
kadziesiąt. Właśnie przyszły do pra 
cy: na nocną, ośmiogodzinną zmia 
ną trwającą do 6 rano. Do pracy 
przyszły zńużone, po dniu pracy 
domowej, bo gdzież kobieta, mają 
ca prócz pracy zawodowej 
gospodarstwo, a wielokroć 
może spać we dnie.
Toteż wydajność nocnej 

spółdzielni pracy „Wspólnymi siła­
mi" w Radomiu jest niepomiernie 
niższa od wydajności zmiany 
nej. Kobiety nie 
norm.

Czy zawsze tak 
Ciężka sytuacja 

istniała od połowy listopada ub. r., 
kiedy to wydane zostało zarządzenie 
o oszczędzaniu światła w określo­
nych porach. Spółdzielnia, pracująca 
na dwie zmiany dostosowała się do 
zarządzenia: dawna zmiana popołud- 
nlowo-wieczoma pracuje teraz w nocy.

— Produkcja zmalała o 3t) proc. 
— skarży się kierownik placówki 
ob. Wróblewski.—Zwiększyła się też 
absencja, szczególnie w poniedział­
ki, bowiem dojeżdżające po niedzie

wyrabiają

dom i 
dzieci,

zmiany

dzlen- 
nawet

było?
w produkcji za-

li kobiety ze wsi, (a takich jest 
wiele) nie mają wieczornego po­
łączenia z Radomiem. Wzrosła tak 
że liczba zwolnień chorobowych.
Jakże więc kierownictwo placówki 

, zareagowało na te zmiany i jak sta­
rało się zaradzić istniejącym trud­
nościom?

Kierownictwo spółdzielni zwróciło 
się do prez. WRN prosząc o uchylę 
nie wobec „Wspólnych sił" zarządzenia 
zmuszającego do uruchomienia zmia 
ny nocnej. Wojewódzka Rada Naro­
dowa przychyliła się do prośby oka­
zując dużo zrozumienia zarówno dla 
potrzeb produkcji, jak też zdrowia 
pracujących kobiet.

Potrzebna jest też zgoda Państwo­
wej Inspekcji Energetycznej w War 
szawie, do której spółdzielnia wysła 
ła pismo załączając opinię WRN. Od 
chwili wysłania pism tj od 4 stycz­
nia br. z Warszawy nie nadeszła od­
powiedź.

Sprawa nie 
produkcja, więc 
mniejsze, obniża 
więc dziwnego,
nictwo, jak i cała, bardzo liczna za­
łoga spółdzielni z niecierpliwością 
oczekują przychylnej decyzji Inspek­
cji Energetycznej, (a)

JESZCZE RAZ SZACHY
Jeszcze jednym przejawem działal­

ności SKS „Chałubińszczak" są ostat­
nio zorganizowane zawody szachowe o 
mistrzostwo szkoły. W imprezie bie- 
rze udział 32 zawodników.

Zawodnicy zostali podzieleni na 6 
grup, przy czym zdobywcy pierw­
szych miejsc wejdą do finału. Gry 
rozpoczęły się na 10 szachownicach 
13 bm. i trwać będą do połowy mar 
ca. Zdobywcy pierwszych trzech 
miejsce otrzymają pamiątkowe dyplo­
my. W koresp.

t

Dzialkowicze
1 SYMPATYCY OGRODKOW DZIAŁKOWYCH

zawiadamiamy, że w dniu 20.11.52 r. środa o godz. 
w DOMU KULTURY w Radomiu odbędzie się 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
Pracowniczych Ogródków Działkowych 

Obecność członków obowiązkowa. k

18

8051-0

Zgubiono dokumenty: ksią 
żeezkę wojskową wydinl 
przez RKU Radom, legit. 
służbową Zakładów Me* 
talowych, legitymację ZZ- 
Metal. oraz karty meldun­
kowe na nazwisko Miśki.- 
wleź Stefan 1 Genowefe, 
zam. Radom. 1 Maja n,3.

p 13145-1

cierpi zwłoki: spada 
i zarobki kobiet są 
się zdrowotność. Nic 
że zarówno kierow-

SPÓŁDZIEŁNIA „WSPÓLNYMI SIŁAMI" 
w Radomiu z dniem 15 lutego 1952 r. 

URUCHOMIŁA
NOWY PUNKT USŁUGOWY 

KONFEKCJI MĘSKIEJ, DAMSKIEJ, DZIECINNEJ 
i pościelowej w Radomiu

PRZY UL. WAŁOWEJ NR 1
Punkt konfekcji męskiej przy ul. Żeromskiego 2 w 
podwórzu pierwsza sień na lewo I piętro. k 8057 1

Ogłoszenia drobne
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU

Nieruchomości

Zgubiono kartę zameldowi 
nia Nr ,,K" K/IX;13896 wy 
daną przez Gminną Radę 
Białobrzegi, powiat Ridom 
na nazwisko Świerszcz Sti 
n-stawa, Błeszno, gmin 
Radzanów. p 13140-1

Zgubiono kartę zameldowt 
nia Nr Gł. K/IX/138M wy­
daną przez Gminną Radę 
Białobrzegi powiat Radom, 
na nazwisko Swiersm 
Franciszek, Biesuto, pnini 
Radzanów. p 131091

twarta była w Kielcach, dotąd 
licznie przybywały wycieczki, nie 
ko z woj. kieleckiego. Z kolei zain 
teres-owała się nią Łódź, dokąd ca­
łą wystawę przewieziono i gdzie w 
ciągu 6 miesięcy była obiektem wiel 
kiego zainteresowania. Obecnie gości 
ona w Radomiu.

Wystawa zajmuje 5 sal, z których 
każda poświęcona jest odrębnym o- 
kresom życia Żeromskiego. A więc 
dzieciństwo i pierwsza młodość, oraz 
tło epoki z tego okresu — najważ­
niejsze wydarzenia polityczne i spo­
łeczne. Tu już widzimy najwcześniej 
sze utwory Żeromskiego, oryginalne 
i tłumaczenia. W dalszych salach: 
pobyt w Szwajcarii, zetknięcie z prą 
darni wolnościowymi. A wśród tych 
pamiątek przewijają się dzieła z da 
nego okresu, pierwsze wydania książ 
kowe, a nawet wiele cennych ręko 
pisów lub ich fragmenty.

W wirówce po salach Muzeuęn

staje przed nami żywa postać Że­
romskiego: poznaj emy warunki, któ 
re kształtowały jego światopogląd 
utrwalony następnie we wszystkich 
utworach. Liczne fotografie pisarza, 
oraz okolic w jakich żył i tworzył, 
jeszcze bardziej zbliżają do nas jego 
postać.

Szczególnie piękne 6ą olbrzymie, 
na całą wysokość sal, fotografie 
miejsc najbliższych sercu Żeromskie­
go: Łośnia — „Wierna Rzeka", 
puszcza jodłowa, morze. A wreszcie 
ostatnie lata: Nałęczów i Konstancin, 
Żeromski w gronie rodziny i z małą 
córeczką Moniką, która po wojnie z 
pietyzmem i poświęceniem wydoby­
wała pamiątki po ojcu z gruzów Sta 
rówki warszawskiej, przyczyniając 
się do wzbogacenia wystawy.

Postać Żeromskiego tak bliska jest 
sercu wszystkich mieszkańców Kie­
lecczyzny, iż godzi się, aby każdy 
ją zwiedził. Nie jest ona ani nudna, 
ani nużąca. Obejrzenie jej daje ko­
rzyści i duże zadowolenie, wymaga 
jednak skupienia i uwagi.

Pierwszy okres pobytu wystawy w 
Radomiu dowodzi, że przede wszyst-

kim zainteresowały się nią szkoły. 
Nie brak jednak i innych wycieczek, ’ 
jak np. wspólna wycieczka całego 
zespołu pracowniczego miejskiej bi­
blioteki.

Dla spopularyzowania 1 ożywienia 
wystawy kierownictwo Muzeum 
Świętokrzyskiego organizuje—po raz 
pierwszy w Radomiu kilka imprez, 
związanych z nią tematycznie. Pierw 
sza odbyła się w przeddzień otwar- 
ca wystawy — była to dyskusja z 
nauczycielami — polonistami radom­
skimi. W dniu otwarcia wystąpił ze 
spół rapsodyczny z Kielc, pod kie­
rownictwem Stefana Karskiego (or­
ganizacja Artosu) składając}' 6ię prze 
ważnie ze słuchaczy względnie ab­
solwentów szkół dramatycznych, re­
cytujących fragmenty najpiękniej­
szych utworów o Żeromskim. Wy­
stęp spotkał się z żywym uznaniem 
ze strony publiczności.

13 bm. J. Gombrowicz mówił o 
,,Stanowisku społecznym Żeromskie­
go".

Odbędą się jeszcze trzy imprezy, 
wszystkie na terenie wystawy w 
Muzeum.

Domy — wille — parcele 
wszystkie miasta uzdrowią 
ka sprzedaje — kupuje 
spadkowe sprawy przepro­
wadza — finansuje: Biuro 
Włodzimierza Huka, Kra 
ków, Pljarska 19 . 320 1
Zakopane — Krynica — W1 
sla — Warszawa — Kra 
ków lub -inne miejscowo­
ści! Kuplę natychmiast wll 
le dom. parcele. Oferty 
,,305", Biuro Ogłoszeń, War 
szawa, Poznańska 38 . 334-1

przez Szkolę 
----- _ .' 

służbową i prze 
wydaną przez 
nazwisko Pipow 

zam. Radom.
38. p 13138-1

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy
księgowości. Łódź,- skrzyń 
ka 163. k 2276-8

Zguby

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
— Radom, na nazwisko 
Tomczyk Stanisław, żarnie 
szkały w Jeżowej Woli, 
gm. Kowala, pow. Radom.

Zgubiono legitymację szkol 
ną wydaną
Przemysłową RZO oraz le 
gitymację ' 
pustkę 
RZWR na 
ska Anna 
Traugutta

Iw. Gousse.

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr 32233 wydaną przez 
Magistrat Radomia na na­
zwisko Jarząbkows-ka Cze­
sława. p 13144 1

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr K/IX/62638 wydaną 
25 IV. 1951 w Gminie Biało- 
bi egl, pow. Adom na na 
zwisko Marszal Michalina.

p 13143-1

Zgubiono potwierdzeni 
zgłoszenia Nr 358/45 wydl- 
ne dnia 30 Upca 1945 roku 
przez Staroatwo Grodzki* 
w Radomiu — Refent 
Przemysłowy na nazwisko 
Tarczyński Stefan, zam. w 
Radomiu. p 13108-1

Zgubiono książkę wojsko 
wą wydaną przez RKU — 
Starachowice, przepustkę 
Z. B. — Radom, Oddz. 
Pionki na nazwisko Syta 
Edward. p 13142-1
Zgubiono legitymację wej­
ściową do Polskiego Mono 
polu Tytoniowego w Rado­
miu Kurzępa Teresa. 1 go 
Maja Nr 6—10. p 13141-1

Zgubiono legitymacją fl* 
bryczną. przepustkę, Nr 
marki 1695 wydane pnei 
Zakłady Metalowe im. 
Gen. Waltera w Radomiu. 
Wiśniewski Jerzy ur. dn. 
1. IX. 1936 r. p 13197*1

Zgubiono przepustką fłbry 
czną wydaną przez PMT 
Nr 2088 wydaną w R»d«- 
miu, na nazwisko Piorun 
Helena. p 1S185-1

Zgubiono kartę meldunko I 
wą na nazwisko Kołdsj He- | 
lena. zamieszkała Kępiec, 
gmina Sieciechów, pow. 
Kozienice. p 13139-1
Zgubiono dowody: leglty- j 
macje stutbowe wydane 
ZM Nr 1, kartę rejestracyj 
ną wydaną RKU — Radom. | 
dowód tymczasowy, kartę | 
rowerową wydaną Radom, , 
na nazwisko Wielocha Bro | 
nlsław zam. Radom. Gęsia 
4. p 13137 1 I

Zgubiono legitymację ®- 
bezpleczalnl Społecznej Nf 
11847957 Tg. na nazwiiio 
Łygaś Aniela. Sandomień- 

• N13I1S-1
PODZIĘKOWANIB. Wwy 
s-tklm. którzy wzięli v- 
'dzlai w odprowadzeniu 
drogich ml zwłok zmerle 
go męża wego śp. Fran­
ciszka gregorczyka, 
w szczególności współ 
pracownikom 1 kolegom 
męża z Centrali Spól 
dzielni Tranaport ikła- 
dam tą dioga podzięko­
wanie 1 staropolskie 
^Bó£jtagła£\^Zeąi.
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Gorąca zima w kamieniołomach
6-krotnie więcej młodzieży niż przed wojną
uczy się w szkołach średnich i zawodowych

6-krotnie więcej

res.
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Saygtowisc. w lutym 
•lyStawleekieh yelaeh. 

poraelyek krzakami hałd 
uwalana śniegiem „ło- 
w«ie upadły w nltnowy 
wychodzili ■ chat nad-

Cicbe był» m 
Włrtd wyMklek, 
^fukra * łpaly 
gy“. Ośnieżone 
Ha. Mleezkańcy _______

— tyle, aby dobytek nakarmić lub w 
(lektórą Irodę przedostać się przez zaspy 
ss Urf. Tak byle aa dziada I pradziada: 
fo Barbarę* odpoczywał człowiek 1 ka­
lałeś. Dla człowieka gorzki to był odpo- 
etynek. Skąpy bowiem chleb rodzą szy- 
śł»wleck'e pola, a kamieniołom żywił 
tylko od marca do grudnia.

Diii po polach szydlowlecklch wiatr ze 
ftlegtetn niesie metaliczny warkot 1 glu- 
cke postukiwanie. Przez aawiane drożyny 
prtedńera >lę do „łomu" kod 1 człowiek. 
Wyjrzeli z chat mieszkańcy wsi. 
św przyszedł nad wysoki, urwisty 
kzmlenlolomu podolsaańsklego czy 
loaskleg* — patrzył 1 nie wierzył.

Cis, cle — dziwowała się oku­
tana w chusty gospodyni — w ła­
kom zimę kamień gryźć!...

A na dnie ,,łomu" uwijali się skal­
nicy, ładowacze, wozaki, ludzie sil­
niejsi od mroźnej zimy, twardsi od 
kamienia.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
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Skończył się zimowg sen
— Buduje to kto? — jeszcze nie 

dowierzali ci z góry.
— Warszawa buduje, wiecie prze­

cież — odkrzykiwali ci z dołu. — 
Dla „emdeemu" trzeba piaskowca.
, 1 brali się do roboty. t

Gralec przyparł 6ię do terkocące­
go młota. Ostry świder szedł w ka- 
®ień jak w masło. A zza skalnych 
iłomów spoglądał ku niemu zazdro­
śnie -Zugaj. Namachał się ręcznym 
©lotem, ale robota szła „niespomo".

— Ech, żeby to mieć „takiego 
tomata" jak Gralec — wzdychał 
poczywając.
. — To co? — pytam.
’ — To bym wierzył, że na 15
ja wykonamy zamówienie MDM-u.

— Nie gadaj byle czego — przer­
wał mu drugi skalnik. — Zrobiło się 
dla Centralnego Domu, PKPG, dla 
polskiego pawilonu na wystawie w 
Moskwie, zrobi się i dla MDM-u.
i — Ale zima, skała sana rznięta — 
eponował pierwszy.

— Zima... — przekonywał tamten 
— miałeś to kiedy taką, żeby jak 
dziś dała ci robotę i chleb? Dwa 
I trzy tysiące wyrąbałeś kiedy ze 
skały?

Argument najtrafniejszy. Rewo­
lucja, która od kilku ostatnich lat 
dokonywała się w budownictwie zry 
wając z sezonowością i prymitywny­
mi metodami pracy, dotarła także do 
nydłowieckich kamieniołomów. Po 
raz pierwszy człowiek sięgnął tu w

zimie po cenną skałę, która obrobio 
na pracowitymi rękami kamieniarza, 
ozdobi elewację warszawskiej MDM.

Dajcie maszyny
Rewolucja, która dotarła do ka­

mieniołomów nie jest jeszcze całko­
wita. Pokonała 
jednak nowej 
pracy, nowych 
I słusznie mówi 
pneumatycznego 
planu wydobycia, 
tylko od młota. Aby sprostać olbrzy 
miemiu zapotrzebowaniu na piasko­
wiec, trzeba przejść od ręcznego wy 
dobycia do zmechanizowanego, od rę 
cznego młota Wagi 10 kg 
tów automatycznych, od 
wyciągów do dźwigów, od 
tu końmi — do ciągników.

Marzą o tym szydłowieccy skalnicy, gdy 
wbijają w ścianę kliny, gdy na Żelaznych 
drągach przesuwają 5-tonowy blok. Aż 
dziw blerze, kiedy tak zasmakowali w 
mechanizacji. Większość z nich przecież, 
Jak Górecki, Wiatrak, Kowalski od dzie­
cka przez 30 1 *0 lat pracują „na skale" 
tymi samymi narzędziami, których uży­
wał dziad i pradziad. Z szydlowlecklch 
łomów na świat nie wyjrzeli — skąd więc 
ten pęd do mechanizacji?

— Aż wstyd 6ię przyznać, jak to 
było — opowiadają grzejąc się przy 
koksowym koszu. W lecie byliśmy 
chyba pierwszym wrogiem maszyny. 
Gdy rąbaliśmy dla pawilonu wysta­
wowego, przysłali nam tu takie cu­
da, dźwigi, koparki, spychacze... Ni­
by to dobre przy robocie, ale każdy 
się bał, że maszyny nas wyprą. Jak 
„dajbruk" podniósł niby piórko tyla- 
chny blok i załadował na samochód, 
to tylkośmy trącali się łokciami: —| 
Wójcik, widzis — mówił ten i ów—; 
nic tu po nas, przyaedł to taki smok 
i patrz, jak robi. Potrafi to który z 
nas, abo wszyscy razem?

Główny inżynier uspokajał: — Nie 
zabraknie roboty dla nikogo. Już 
nie tylko jak dawniej nagrobki dla 
nieboszczyków robi się z piaskowca, 
ale obkłada się kamieniem domy mie 
szkalne dla takich, jak wy robotni­
ków.

— Ale my nie dowierzali. Dopiero 
jak zobaczyliśmy, że z maszyną to 
łatwiej i człowiek się nie natyra tak, 
a i więcej zarobi — powoli przeko­
naliśmy się do tej, jak się to mówi, 
mechanizacji.

— Będę to dźwigał, a „dajbruka" 
to nima? — oglądał się już potem je­
den z drugim na maszynę.

— A jak trzeba było je oddać do

zimę, nie przyniosła 
organizacji i metod 
narządzi 1 maszyn. 

Zugaj, że od młota 
zależy wykonanie 

Oczywiście, nie

do mło- 
ręcznych 
transpor-
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W serii popularnie ujętych życio­
rysów wielkich ludzi Spółdzielnia 
Wydawniczo - Oświatowa „Czytelnik" 
wydała dwie 
dzieckich —- 
Puszkinie i o znakomitym 
Miczurinie- , . „ ,

Praca S. 
Puszkin — 
kładzie H.
21 5.20) przynosi pięknie napisany ży­
ciorys tego wielkiego poety Rosji i 
Słowiańszczyzny, pisarze, postępowego,

książki autorów ra- 
o genialnym poecie 

biologu

Piętrowa pt. „Aleksander 
życie i twórczość", w prze 
Juszczakowskiej (str. 134,

'■ wiwyianszczy zaiy, pu-idi z.„ tgd,
.c® piewcy wolności, jednego z najwięk 
_1' *
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szych twórców literatury światowej. 
Jego znaczenie zarówno narodowe 
jak 1 ogólnoświatowe wystąpiło w ca 
lej pełni dopiero w epoce radziec­
kiej. Dopiero Państwo Radzieckie u- 
rzecjywistniło kompletne wydanie 
dzieł PtMzkina, oczyszczonych ze 
Wśzelkich naleciałości cenzury, a ra­
dzieccy historycy literatury dali 
właściwe oświetlenie jego życia i 
twórczości.

I właśnie to prawdziwe oblicze 
Puszkina, mistrza poezji, nauczycie­
la sztuki o głębokiej treści, nacecho­
wanej niezwykłym pięknem i wy­
kwintem, odsłania czytelnikowi pol­
skiemu praca S. Piętrowa. Znajdzie

on ponadto w tej książce wybór kil 
kunastu utworów Puszkina w dosko­
nałych przekładach przyjaciela poe­
ty, A. Mickiewicza, oraz współczes­
nych piór Tuwima, Jastruna i Pol- 
laka.

Drugim życiorysem we wspomnia­
nej serii „Czytelnika" jest książka 
W. Browkina 
w przekładzie 
186, zł 6.60).

Książka ta, napisana językiem pro 
stym i Obrazowym, opowiada o ży­
ciu i działalności I. W. Miczurina, o 
jego drodze twórczej, metodach i re 
zultatach jego pracy, o uczniach, któ 
rzy nadal prowadzą dzieło Miczuri­
na, o miczurinowskiej nauce przeo­
brażania przyrody, jako o nowym 
wyższym etapie rozwoju radzieckiej 
biologii.

Praca Browkina unaocznia czytelni 
kowi polskiemu doniosłość dzieła Mi 
czurina, dzięki którego badaniom na 
ukowym i praktycznym doświadcze­
niom rozkwitają radzieckie kołchozy 
i w szybkim tempie przeobraża się 
przyroda Kraju Rad ku pożytkowi i 
szczęściu zamieszkujących tę ziemię 
narodów.

pt. „I. W. Miczurin", 
M. i T. Lipszyców (str.
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Warszawy, bo były pożyczone, toś­
my ławą stanęli. Ale cóż — nie na­
sze były. Oddać trzeba było. A te­
raz — kogo zapytać, powie: „Dajcie 
maszyny".
Kopalnia braków

Szydłowleckie kamieniołomy, mi­
mo wielu trudności, spowodowanych 
brakiem sprzętu mechanicznego i wa­
runkami atmosferycznymi — dają so­
bie jednak radę z wykonaniem pla­
nu- Styczniowy plan wykonano na­
wet z nadwyżką. Spowodowała to 
niezwykle ofiarna praca załogi.

Ale wzrastającym wymaganiom pla 
nu — muszą przyjść w sukurs ma­
szyny. Dotychczasowe starania dyrek 
cji o sprzęt zostały uwieńczone jedy­
nie wyznaczeniem terminu dostawy, 
który minął 1 lutego br.

Wskutek braku maszyn, zamiast z 
sześciu kamieniołomów wydobywa się 
piaskowiec tylko z trzech. Roboty 
hamuje brak spychaczy, koparek, 
pomp do usuwania wody podskórnej 
oraz sprężarek do młotów pneumaty 
cznych (dwie sprężarki, zepsute Od 
października, czekają do tej pory na 
naprawę, ale baza sprzętu w War­
szawie, nie spieszy się). Brak nawet 
tak mało 
jak wałki 
braków.

Niemało 
niołomom 
piaskowca 
saniami. Zwiększa to koszty własne, 
a co ważniejsze, taka organizacja 
pracy niekiedy zupełnie zawodzi. W 
każdą środę, z powody targu w Szy 
dłowcu, połowa wozaków nie przy­
jeżdża do łomów. Leżą więc bloki 
i hamują dalsze wydobycie. Skarży 
6ię na to dyrekcja Zakładu Kamie­
nia Budowlanego w * ’
ży się kierownictwo 
bycia w Szydłowcu, 
pory nie uczyniono, 
6tan rzeczy A. przecież pod Szydłów 
cem leży kilka kilometrów nieużywa 
nych 6zyn kolejki wąskotorowej, któ 
re z powodzeniem mogłyby połączyć 
porozrzucane wśród pól i lasów, a 
odległe od siebie o kilka kilometrów 
„łomy" szydłowieckie,
Jak Topoleui

Ludność tutejsza żywo interesuje się 
kamieniołomami, które stanowią naj­
większe bogactwo tych ziem. Odpo­
czywający tu po wieloletniej pracy 
stary inżynier górnik, A. Białkow­
ski, choć nie pracuje w Zakładzie, 
stale służy 
dą.

— Patrzę 
. powiada —

Wiele dałoby 6ię ulepszyć. — Słu­
cham projektu inż. Białkowskiego 
i przypomina się Topolew z „Daleko 
od Moskwy" Ażajewa. Podobnie jak 
tamten i ten włącza się w rytm no­
wego życia. Służy nowemu swym do­
świadczeniem i wiedzą,

— Trzeba scentralizować wydobycie — 
projektuje Inż. Białkowski — 1 przesunąć 
Je nieco wyżej na zbocza górskie, zmniej­
szą się wówczas koszty transportu o pra­
wie 75 proc., bo nie trzeba będzie „wy­
dobywać" z głębi, ale wystarczy staczać

skomplikowanych narzędzi, 
i belki — cała kopalnia

kłopotu sprawiają kamie- 
środki transportowe. Bloki 
przewożone są chłopskimi

Radomiu, skar- 
Zakładu Wydo- 
ale nic do tej 

aby zmienić ten

kierownictwu swoją ra-

I znowu usłyszeli głęboki, warkliwy, przerywany głos Grety:
— Hansi wrócił. Nie może pani tego uniknąć. Czy pani sądziła, że to 

»ię uda? Niech pani się trochę ogarnie i zejdzie na dół.
— Powrót zaginionego syna, — zakpił Trnec.
•— Kochająca mama z radości straciła zmysły.
— Antosz i Bagar odwrócili od niego spojrzenie. Rejzek poczerwieniał 

i milczał.
Na matowym szkle drzwi mignął cień, zamek zgrzytnął cicho. Ich oczom 

Ukazała się Greta, wysoka, koścista, zgarbiona wiekiem, tylko głowa jej 
sterczała bojowo w przód, jakby nadążała w ślad za ostrym nosem. W ob­
liczu tej samotnej kobiety 
lm plecy.

— Witam cię, Hansi, — 
Wejdźcie do domu.

Rejzek podszedł do niej, 
odwrócił się.

— Pójdę do auta.
— Pójdziemy wszyscy, — mruknął Bagar. — Nic tu po nas.
Ale Rejzek odwrócił się gwałtownie i powiedział z prośbą w głosie:
— Nie, zaczekajcie na mnie. Wypijemy coś i pojedziemy do starosty. 

Zaprowadzę was. — Greto, mamy piwo?
— No dobrze, piwo się przyda. Ale ktoś musi zostać przy maszynie, — 

zgodził się Trnec.
— Ja pójdę, — oświadczył Antosz- — Przynieście mi czegoś do napicia. 
Jeden za drugim przeszli obok staruchy, omijając spojrzeniem jej czar­

ne. palące oczy. Sień objęła ich piwnicznym chłodem długo zamkniętego 
domu. Rejzek otworzył drzwi do szynku. Owionął ich zimny zapach tyto-

dziwnie odczuli ciężar automatów gniotących

powiedziała po czesku twardym akcentem. —

a ona wyciągnęła ramiona, by go objąć. Trnec

ka- 
_______ ___ ___________ _ no­
woczesną halą obróbki ! budynki socjalne.

'— To byłoby chyba bardzo ko­
sztowne? — pytam niepewnie.

— Kosztowne, ale opłaci się — 
wyjaśnia inżynier. — Zapotrzebowa­
nie na kamień budowlany jest obec 
nie olbrzymie. A kamienia naszego 
wystarczy na całe wieki. Pod nami 
wszędzie skała grubości 100—120 m. 
Badałem, liczyłem. Dokładny pro­
jekt wysłałem już nawet do ZPK 
Budowlanego w Krakowie, ale dotąd 
nie otrzymałem odpowiedzi...

¥
Szydłowieccy skalnicy i kamienia­

rze, po długich latach sezonowej 
1 chałupniczej pracy doczekali cza­
sów, kiedy na kamieniu rodzi się 
Chleb. Wspaniały rozmach naszego 
budownictwa dźwignął ich 6tąre 
i trudne rzemiosło na nowy etap ro­
zwoju. Ludziom z łomów odpadła 
troska o pracę i chleb nawet w zi­
mowe miesiące. Spokojni o byt, za­
pragnęli dalszych zmian. Nęci ich 
nowa walka z nieustępliwą skałą: 
więcej bloków chcą wyrywać skale 

1 szybciej.
Pragnienie to trzeba zaspokajać, 

oczywiście, w miarę produkcyjnych 
możliwości. Ale, skoro obiecano Za­
kładom dostawę maszyn na 1 lutego 
— to termin powinien być dotrzyma­
ny. Robotnicy, rozmiłowani w maszy 
nach, nie mogą przeżywać goryczy 
zawodu.

blokl ze zboczy. W pobliżu takiego 
mlenlolomu należałoby wybudować

6-krotnie więcej1 absolwentów szkół 
podstawowych, niż przed wojną, kon­
tynuuje w Polsce Ludowej naukę w 
szkołach średnich ogólnokształcących 
lub szkołach zawodowych, dzięki szero­
kiej rozbudowie systemu szkół wszyst­
kich typów.

Zmienił się skład socjalny uczniów 
tych szkół. W klasach ósmych, tj. pier­
wszych klasach realizujących program 
szkoły średniej, kształci się dziś 39,2 
proc, młodzieży pochodzącej z rodzin 
robotniczych, 30,8 proc, młodzieży z ro­
dzin chłopów pracujących oraz 24 
proc, dzieci inteligencji pracującej. 
Przed wojną w gimnazjach 1 liceach u- 
czyło się zaledwie 4 proc, młodzieży 
robotniczej i 10 proc, młodzieży pocho 
dzącej z rodzin chłopskich.

J. Pietroń

Moniuszko w Teatrze Małym
w Leningradzie

Na prośbę WOKS-u Zarząd Głów­
ny TPP-R przystąpił do kompleto­
wania wszelkiego rodzaju utworów 
współczesnych kompozytorów pol­
skich oraz pieśni ludowych, które 
posłużą radzieckim zespołom do oprą 
cowania programów, celem zapozna 
nia społeczeństwa radzieckiego z mu­
zyką polską. Poza tym kompletowa­
ne są najlepsze dzieła współczesnych 
dramaturgów polskich.

„Leningradzki Mały Teatr Opero­
wy" zamierza wystawić wielkie wi­
dowisko baletowe, oparte na polskich 
motywach ludowych i kompozycjach 
St. Moniuszki zaczerpniętych z opery 
„Nowy Don-Kichot“.

Ucząca się młodzież otoczona j’es( 
troskliwą 
szkolnym w szkołach ogólnokształcą-* 
cych i w zakładach kształcenia 
czycieli stypendia państwowe otrzymy-i 
wało ponad 25 proc, młodzieży. W* 
szkolnictwie zawodowym na ten cel wy 
datkowano w r. szk. 1950/51 z fundu-i 
szów państwowych 21 mil. zł.

W ub. r. szkolnym mieszkało w Inter; 
natach szkól zawodowych, szkół ogólno 
kształcących i zakładów kształcenia 
nauczycieli ponad 117 tys. uczniów. W; 
latach od 1945 do 1950 wydano 5-krot- 
nie więcej podręczników i lektur szkol 
nych, niż w ciągu z górą 20 lat istnie-i 
nia rządów kapitalistycznych.

Do dyspozycji uczniów oddano dwa 
Pałace Młodzieżowe, jeden Pałac Kul* 
tury Dziecka w Warszawie, 12 mło-* 
dzieżowych domów kultury, około 60 
Domów Harcerza i ponad 3 tys. świeb 
lic.

opieką państwa. W ub. r<

nau<

Doniosłe usprawnienie ratownictwa morskiego
»Kret« pod zatopionym statkiem

na tę gospodarkę — o- 
i chciałbym im pomóc.

(Obslug*

Gdynia, 18 lutego
Bohater wydobycia 20 tys. tonowego 

pancernika uGneisenau“, spec ratowni­
czy o światowej sławie Witold Poinc, 
kapitan ż. w. jest także jednym z czoło­
wych racjonalizatorów wybrzeża. Nie 
ma wynalazku czy usprawnienia praco­
wniczego w „Polskim. Ratownictwie 
Okrętowym", w którym kpt. Poinc by 
nie maczał swych pięciu palców!

Przed kilkoma miesiącami wystąpił on 
z rewelacyjnym wynalazkiem umożliwia­
jącym i ułatwiającym zakładanie stro­
pów (ciężkich lin stalowych) pod ka­
dłubem zatopionych statków na każdej 
głębokości . . .> i

Jest to jak gdyby czołg z ruchomymi 
łopatkami (stąd nazwa, nadana mu przez 
kpt. Poinca: „Kret"). Porusza się on na 
gąsienicach przy pomocy elektrycznego 
napędu, wkopując się w piasek i muł pod 
dnem statku, który ma być wydobyty-

Że historia realizacji pomysłu jest 
długa — nie bez winy jest biurokracja. 
Wreszcie jednak konstrukcja prototypu 
jest na najlepszej drodze. Model ten w

własna)

skali 1:1 wykonywany przez stocznię 
szczecińską zostanie poddany próbom 
technicznym w połowie marca.

O ile próby potwierdzą zalety wyka­
zane w obliczeniach technicznych, rato­
wnictwo polskie na morzu osiągnie suk­
ces w skali światowej. Wprowadzenie 
„kreta11 do pracy, na morzu usprawni 
prace ratownicze i przyczyni się do ra­
dykalnego obniżenia kosztów. (W. S.)

ACTH — cenny lek
przeciui reumatyzmowi

W wyniku wielomiesięcznych prąd 
badawczych w Jeleniogórskich Zakła' 
dach Farmaceutycznych uzyskano 
niezwykle cenny lek, tzw. adreno- 
corticotropowy hormon (ACTH).

Preparat ACTH stosuje się prze­
ciwko schorzeniom reumatycznym 1 
artretycznym. Pierwsze próby, prze­
prowadzone w Instytucie Reumatolo 
gicznym, gdzie ACTH zastosowano 
przy leczeniu ciężko chorych na reu 
matyzm — dały rewelacyjne wyniki.

Osiągnięcie to jest tym cenniejsze, 
że ACTH stanowi zupełną nowość w 
naszym lecznictwie, a produkcja te­
go leku znana jest zaledwie w kil­
ku krajach na świecie.

Jak wykazują statystyki, schorze­
nia artretyczne i reumatyczne są 
groźnymi chorobami społecznymi, któ 
rych skuteczne zwalczanie stanie się 
możliwe dzięki nowemu preparatowi.

Preparat ACTH otrzymuje się’dro 
gą skomplikowanych wyciągów pew­
nych substancji z przedniego płata: 
przysadki mózgowej. Duże zasługi po 
łożyli tutaj pracownicy Zakładów Je 
leniogórekich — dr Wadehn 1 ob. Pa­
welec, którzy kontynuują badanta w 
ścisłej współpracy z klinikami. Obec 
na produkcja tego cennego leku me­
todą laboratoryjną jest przeznaczona 
dla klinik.

Produkcja na szeroką skalę roz- 
pocznie się jeszcze w br.

R 4 D f O
Transmisja kon- 
Audycja siowno- 
rosyjskich kom- 

21.00 Koncert

zku Radzieckiego". 18.00 
certu z Leningradu. 19.45 
muzyczna „Wypowiedzi 
pozytarów o Beethoyenie* 
Mi6rtr-Swieszftfkewei —
Moskwa II

15.30 Muzyka operowa. 16.00 Koncert 
wielkiej orkiestry symfonicznej Wszechzw. 
Radiokomitetu. 17.30 Walce 1 pieśni kom­
pozytorów radzieckich. 19.50 Pleśni rosyj­
skie. 20.45 Koncert kirgiskiej artystki lu­
dowej MachmutoweJ. 22.05 Koncert soli­
stów.

na dzień 20 lutego 1952 t. (środa) 
Na fali 1322 m.
Uwaga: Stacja czynna od godz. 15.25 
Program dnia 15,25 Wiadojnoścj 16.00 

20.00 23.00
15,30 .Aud. -dla-dzieci 16.20. Koncert 17.00 

Głos mają kobiety 17.15 „Ludzie pierw­
szego szeregu" 17.30 „Laureaci Premii Sta­
linowskiej A. Chaczaturian" 18.00 Z kraju 
i ze świata 18.20 „Poznajemy projekt Kon­
stytucji" 18.35 Muzyka 18.50 Koncert śro­
dowy 19.45 „6-ta
„ORMO" 20.35 Muzyka 
„Fali 49" 21.00 Koncert «..ov
„Powiastka o zadufku całkowitym czyli 
głupcu bezwzględnym" 
Andrzejewskiego 21.45 
radzieckich 22.30 Muzyka 22.55 Wiadomo­
ści z Zimowej Olimpiady w Oslo.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.55 13.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 17.00 21.00 23.50
5.10 Koncert 5.55 Projekt Konstytucji 

6.05 Muzyka 6.35 Maurycy Moszkowski: 
Tańce hiszpańskie 6.50 Wiadomości z Zi­
mowej; Olimpiady w Oslo 7.20 Pieśni ra­
dzieckie 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Le­
kcja języka rosyjskiego 8.20 Muzyka po­
ranna 9.40 Muzyka 10.20 Muzyka kame­
ralna Haydna 10.55 „Słońce wschodzi" — 
ode. pow. E. Marca 11.15 Muzyka i aktu­
alności 11.45 Głos mają kobiety 13.30 
Wszechnica Radiowa 14.10 Polskie utwory 
na obój 14.30 „Chleb musi być" — fragm. 
pow. pt. „Na przykład Plewa" 14.50 Kon­
cert 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechni­
ca Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Muzyka rozrywkowa 17.05 Pogadanka 
sportowa 17.15 Koncert solistów 17.45 Le­
kcja języka rosyjskiego 18.00 Koncert 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka 19.30 
Muzyka i aktualności 20 00 Koncert 20.40 
„Feluś" — ode. opow. W. Żółkiewstoiej 
21.30 „Poznajemy projekt Konstytucji" 
21.45 Koncert kameralny 22.05 „Filary fi­
lantropii" — humoreska O'Henry‘ego 22.35 
Muzyka 23.00 Muzyka symf.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie,
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

12.00 Koncert z cyklu „Dyrygenci Zwlą-

rocznica powstania
20.50 Odpowiedzi 

Chopinowski 21.30

— ode. noweli J. 
Koncert solistów

Nadużycia przy wywozie gruzu
Inż. Antoni Fiedorowicz, kierownik ro­

bót PPB-BOR na Mlynowle przed przy-*- 
stąpieniem do robót odgruzowawczych W 
1948 r. przeforsował w dyrekcji ofertę ną. 
wywózkę gruzu dla przedsiębiorcy prze­
wozowego Stanisława Zaleskiego. Prote­
gowany Inżyniera zobowiązał się płacić » 
proc, prowizji od każdego rachunku. Pto-( 
wizja wkrótce wzrosła do 5 proc., gdyż: 
Fiedorowicz muslał się dzielić zyskami z; 
inż. Stanisławem Kuleszą, kierownikiem 
nadzoru dyrekcji stołecznej, który miał: 
również swego kandydata na wywóz gru­
zu. Gdy z kolei trzeba było zaspokoić 
apetyty trzeciego wspólnika w osobie tech. 
nika pomiarowego Czesława Karpińskiego, 
przedsiębiorca Zaleski musiat jeszcze 
zwiększyć prowizję. By „nie skrzywdzić" 
przedsiębiorcy, kierownictwo robót apro­
bowało rachunki za większą ilość gruzu niż 
wywieziono. Zaleski w ciągu 2. lat wplacit 
ponad 2 miliony zł prowizji w starej wa­
lucie, którą podzielono w następujący spo­
sób: inżynierowie Fiedorowicz i Kulesza 
otrzymali po 750 tys. złotych, resztę otrzy: 
mai do swej dyspozycji Karpiński. ;

Sprawę ujawniono. Czwórkę macherów 
aresztowano. Władze prokuratorskie spo­
rządziły akt oskarżenia i przesiały do Sąs 
du Wojewódzkiego w Warszawie.

Rozpoczynamy szkolenie związkowe
W ostatnich dniach odbyło się w Cen­

tralnej Szkole Działaczy Związkowych 
seminarium dla wykładowców związko­
wych Okręgu Warszawskiego. Celem te­
go kursu było zapoznanie z zasadami do­
brej organizacji kursów związkowych, 
szczególnie ze sposobami upolitycznienia 
zajęć, doborem charakterystycznych fak­
tów i metodą poglądowości.

Wiele czasu poświęcono programom 
dla poszczególnych kursów związkowych, 
mężów zaufania, członków Komisji

Ochrony Pracy, członków Rad Zakłado­
wych, Komisji socjalno-ubezpieczenio- 
wycb oraz kulturalno-oświatowych.

Centralna Rada Związków Zawodo­
wych postanowiła przeszkolić do końca 
czerwca br. 700 tysięcy aktywistów 
związkowych. My — wykładowcy doło­
żymy starań, by zadanie to wykonać 
przedterminowo.

S. Wójcicki
Watsz. Zakł. Przem. Tłuszcz.

metalem, na szklanych półkach za nim stały szeregi butelek od likieru." 
Trnec podszedł do nich.

— Puste, — zauważył, —- gospoda wypita do ostatniej kropli.
Zajrzał jeszcze do sąsiedniej sali restauracyjnej: krzesła były poskładane 

na stołach, sala odstraszała pustką. Dwa przerośnięte filodendrony, deko­
rujące mahoniowy bufet, rozkładały swe rozczapierzone liście, podobne do 
podstępnych macek. Lustra na przeciwległej ścianie odbijały ten smętny 
widok.

Wróciła Greta 1 postawiła przed nimi kufle napełnione piwem.
Gdy podnosili je do ust, — Trnec powiedział:
— Powinniśmy wznieść jakiś toast 1
— Piwo nie nadaje się do toastów, — odparł Rejzek.
— Skoro nie ma nic innego, piwo może być równie dobre jak szam­

pan. Piję za twoje zdrowie, Rejzek, za twój powrót! — rzekł Trnec.
— Można i tak, — zgodził się Bagar. Za powrót Rejzka do domu! Ale 

właściwie cały ten kraj wokoło nas wraca do macierzy. Piję także za jego 
powrót!

— To mi się podoba! Swój do swego, to była zawsze moja zasada! 
A szkopów puścić z kwitkiem! — zawołał Trnec.

Szkło grubych kufli zadzwoniło dźwięcznie przy energicznym trąceniu. 
Pili z apetytem. Greta obserwowała ich palącym spojrzeniem. Jej nieru­
choma twarz milczała, cofając się wspomnieniem do innych toastów, które 
ongiś wznoszono w tym hotelu.

Trnec wychylił kufel do dna i głośno odsapnął:
— Przydało się! No, a teraz idziemy!

— Obejmuję przedsiębiorstwo, Greto, — oświadczył Rejzek. — Powiedz­
cie o tym matce. Macie tu porządek, tylko te okna...

— Byłam ostatnio sama jedna na wszystko. Ona mi przecież w niczym 
nie pomoże, — powiedziała Greta i wskazała głową w górę, dając do zro­
zumienia kogo ma na myśli.

— Gdzie się podziały firanki i dywany? — spytał Rejzek.
— Zwinęłam je przed miesiącem. Nie była to pora na firanki i dywany.
— Rozwiniemy je znowu i powiesimy, Greto. Teraz dopiero będzie ży­

cie, zobaczycie!
— Może dla ciebie, Hansi, ale co będzie z nami?

— Mówi się, że was stąd wypędzimy świńskim truchcikiem, matko, — 
zakpił Trnec.

—To niemożliwe! — rozległ się nagle za nimi jękliwy kobiecy głos. —
.luowegg dymu, któryną od lat nasiąkły ściąpy. Bufet Upił wyczyszczonym Hansi, powiedz, żę to nieprawda; co mówił ten człowiek]

Obejrzeli się ku drzwiom. Stała w nich otyła kobieta w jedwabnym 
szlafroku żółtawego koloru. Brudna, zgnieciona koronka zdobiła go przy 
szyi. Włosy zwisały na jej głowie w bezładnych loczkach, przypominając 
kolorem niepraną owczą wełnę. Odczuwało się ulgę, gdy można było ,od 
niej odwrócić oczy, mimo*że nie była specjalnie brzydka. Gruba i zanie­
dbana, a na pewno zła i niebezpieczna dla każdego, kto zagrażałby jej 
wygodnej egzystencji. Pragnienie, by wyglądać młodo i po pańsku — prze­
grywało bitwę z lenistwem. Zle nałożona szminka, tusz na brwiach i rzę­
sach, gruba warstwa pudru, podkreślały tylko zniszczenie tej owalnej kie­
dyś twarzy.

Ojca izabili, — myślał Rejzek, — a ona tu została. Przecież to jej 
dacy zabili ojca, ale jej to jest obojętne. Ani jednym słowem o niego 
spytała, martwi się tylko, co będzie z nią. Ciekaw jestem, co ja z 
pocznę. Zamknę ją w pokoju, nie śmie się pokazać gościom.

Nagle twarz stojącej dotychczas W drzwiach kobiety wykrzywiła 
okropnym grymasem, z ust wydarł się wstrętny szloch. Kołyszącym kro­
kiem podbiegła do Rejzka i usiłowała go objąć. Ale zatrzymała się bezrad­
nie przed automatem, spoczywającym na jego piersi i opuściła ręce.

— No... Hansi, powiedz co będzie z nami?
Ale syn nie kwapił się do niej. Z rękami złożonymi 'na automacie 

przypatrywał się jej z niesmakiem.
— Daj spokój — i nie rób scen. Dowiesz się w porę, co będzie. I mów 

po czesku. Ci panowie są Czechami.
Kąciki jej ust opadły w dół w pogardliwym uśmiechu, 

się, wysuwając w przód swój gruby brzuch i otyłe biodra i 
po niemiecku:

— Jeszcze jestem tu panią i mogę mówić po swojemu.
— Znaczyśz tu mniej niż nic, — żachnął się Rejzek. —• 

pokoju i nie waż mi się pokazywać na dole!
— Musimy iść, — odezwał się Bagar.
— Pójdę z wami, — powiedział Rejzek.
— Czy panowie będą tu nocowali? — spytała Greta.
— Nie wiem, na wszelki wypadek proszę przygotować cztery pokoje.
Wyszli na podwórze pełne blasku 6łońca 1 trzepotania ptasich skrzydeł: 

gołębie właśnie wracały ze swego przedwieczornego spaceru. Powietrze 
było lekkie i pachnące żywicą.

— Uf, — szepnął Trnec, Rejzek i Bagar tylko głęboko odetchnęli 
Greta wyszła za nimi na próg. Rejzek odwrócił się do niej:
— Greto, gdzie znajdziemy starostę? Musimy się z nim porozumieć.

' ’ JD.fr n.)„
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9iPawne, dobre czasy...”
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Panie Taj awodo,

A
Kawi^zuJiLO do telefonicznej rozmowy 3 Kielcami dnia

dzisiejszego, nadmieniam, ie iwracano ml uwagj na eltuaojj

obecnej w fabryce tow. Rur i Zel. w.Zawierolu,gdzie inte- 

reea francuskie sa w danej chwili, poważnie zagrożone, 

By/bym bardzo wzdzifcznym, Panie Wojewodo, gdyby Pan 

zechcia/ przedsięwzięć wszelkie potrzebne zarządzenie 

aby uchronić tych lntereećw.

Acz* wyrazy gAbokiego szacunku,

Konsul Francuski

■WPan Wojewoda
Kielce

...A działo się to w roku pańskim 
1932. Panowie w stolicy puszczali z 
dymem cygar Polskę — i wołali, że 
są „mocarstwem". A tymczasem, na­
wet nie ambasador, lecz trzeciorzęd­
ny konsul jednej z grup kapitału ob 
cego wydawał rozkazy wojewodom. 
W niechlujnym języku — przecież 
to był język tubylców — wydawał 
rozkazy „WPanu vojewodzie“ kielec­
kiemu: „przedsięwziąć wszelkie po­
trzebne zarządzenia, aby uchronić 
tych interesów"!

Interesy — wiadomo czyje, Ale 
uchronić — przed kim?

Przed polskimi robotnikami. Przed 
robotnikami 
bezrobotnych1 
Uchronić 
żądali — 
bryki w 
i chleba. 
chleba.

Ale to 
źną „situację", w której 
były „interesa" obcego kapitału. Ka­
pitaliści angielscy, amerykańscy, nie- 
miefccy, francuscy, belgijscy — uprze 
dnio wyżyłowawszy z Polski co się 
dało — poczęli, w czas kryzysu, za­
mykać polskie fabryki, zatapiać pol­
skie kopalnie.

Zawiercia — „miastem 
wówczas zwanego, 

przed robotnikami, którzy 
skandal! — utrzymania fa- 
ruchu, którzy żądali pracy 
Kawałka skąpego, suchego

właśnie stwarzało ową gro­
za grożone

Tak to wygląda z bliska

$

/
!
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Propagranda
Amerykański minister spraw zagra­

nicznych Acheson przyjął niedawno na 
specjalnej audiencji niejakiego Jean 
Paul Davida w towarzystwie ambasado­
ra francuskiego w Waszyngtonie, Henri 
Eonneta. Mo-nsieur David jest człon­
kiem francuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego i zarazem szefem faszystowsko- 
amerykańskiej komórki propagandowej, 
działającej we Francji pod kryptonimem 
„Pokój i Wolność". Słowa te w języku 
atlantyckim znaczą: „wojna i ujarzmie­
nie Francji".

Amerykańska agencja „United Press" 
stwierdziła wkrótce po audiencji, że 
serdeczna rozmowa między Achesonem 
i Davidem wykazała, iż amerykański se­
kretarz stanu jest doskonale obeznany 
z tym, co robi „Pokój i Wolność".

Jeszcze by też! Któż może wiedzieć 
lepiej od min. Achesona, co robi podle­
gła mu organizacja? Przecież nawet 
„New York Times" nie ukrywał, że w 
roku ub. rząd amerykański wydatkował 
we Francji 7 milionów dolarów „na ce­
le informacyjne", a oficjalny biuletyn 
Dep. Stanu chwalił się, że „na terenie 
Europy istnieje obecnie ok. 400 organi­
zacji typu „Pokój i Wolność", przy 
czym współpracują one ściśle z naszymi 
ludźmi".

Określenie „nasi ludzie" dotyczy za­
pewne nie tylko amerykańskich kontro­
lerów propagandy wojennej w Europie, 
ale także takich artystów pióra i pędz­
la, jakimi są najbliżsi współpracownicy 
p. Davida. Nie od rzeczy będzie tu - 
wspomnieć, że choć biuro tego utalen- j 
towanego propagandzisty znajduje się 
w Paryżu, to jednak jego laboratorium 
propagandowe mieści się w Loos (przed 
mieście Lille), w miejscowym... więzie­
niu. Już latem ub. roku p. David zaan­
gażował do współpracy wszystkich co 
zdolniejszych pensjonariuszy tutejszych, 
którzy nie wiadomo dlaczego dotychczas 
odsiadują wraz z Otto Abetzem (zasłu­
żonym szpiegiem hitlerowskim) kary za 
najróżniejsze zbrodnie wojenne. Są cni 
dobrymi znajomymi p- Davida jeszcze 
z czasów okupacyjnych, kiedy to p. Da- 
vid otwierał w Paryżu liczne bary i dan 
cingi dla... oficerów hitlerowskich, aby 
po wytężonej działalności egzekucyjnej 
bez trudu mogli znaleźć odprężenie i go­
dziwą rozrywkę.

Kto piórem ,kto pędzlem — wszyscy 
oni w miarę możliwości i talentu współ­
pracują z p. Davidem, zdobiąc Paryż — 
pod protektoratem min. Achesona i ku 
atlantyckiej jego radości — w plakaty 
i odezwy, podżegające do wojny. Pra­
cują wydajnie i ochoczo, nie o przelew­
ki tu bowiem chodzi, lecz o hitlerowski 
„pokój" i hitlerowską „wolność".

I właśnie dlatego, że chodzi o cele tak 
podlni-osłe, p. Davidowi towarzyszył pod­
czas audiencji u min. Achesona oficjal­
ny przedstawiciel rządu paryskiego, 
Henri Bonnet, aby w ten znamienny spo­
sób podkreślić, iż marshallowski Paryż 
żywi w sprarwach propagrandy jak naj­
lepsze chęci.

PAL

Widmo głodu zajrzało w oczy pol­
skiej klasie robotniczej.

A panowie w stolicy, panowie z 
sanacji i endecji, tęgo jedli, tęgo pili
— i wołali, że Polsce potrzebne są... 
kolonie.

Kolonie były na miejscu. Kolonią 
była cała ówczesna Polska burżuazyj 
no-obszarnicza. Kolonią obcego kapi­
tału: 64,2 proc, w górnictwie, 87,6 
proc, w przemyśle naftowym; 84,4 
proc, w hutnictwie; 77,2 proc, w gru 
pie gaz-woda-elektryczność. (Wg pra 
cy burżuazyjnego ekonomisty Zyg-, 
munta Chełstowskiego; przytoczone 
przez Chełstowskiego dane jaw­
nego udziału kapitału zagranicz­
nego dotyczą roku 1933, w ciągu na­
stępnych 6 lat „mocarstwowości" wła 
dza obcego kapitału w Polsce zna­
cznie wzrosła).

A dziś — co?
„Polska Rzeczpospolita 

opierając się na 
środkach produkcji, wymiany, ko­
munikacji i kredytu, rozwija życie 
gospodarcze i kulturalne kraju na 
podstawie narodowego planu gospo 
darczego, w szczególności przez 
rozbudowę państwowego przemy­
słu socjalistycznego, rozstrzygające­
go czynnika w przekształcaniu sto­
sunków społeczno - gospodarczych. 
Zasadniczym celem planowej poli­
tyki gospodarczej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej jest stały roz­
wój sił wytwórczych kraju, nieu­
stanne podnoszenie poziomu życio­
wego mas pracujących, umacnianie 
siły, obronności i niezależności Oj­
czyzny".

I NIE—ZA—LEŻ—NOS—CI...
Teraz już rozumiecie, dlaczego 

szczekaczki „Głosu Ameryki" nie 
przestają ujadać? Teraz już wiecie, o 
jaką to „wolną Polskę" chodziło 
i chodzi Harrimanom, Flickom i Bou 
ssac*om? Teraz już pojmujecie, do 
czego potrzebni są tym panom wszy­
scy Zaleścy, Andersowie, Mikołajczy­
kowie i Ciolkosze, którzy świetnie 
już raz zdali egzamin „wolności za­
chodniej", bo przecież Polskę przełaj 
daczy li!

Ale daremnie śpieszą się i gorącz­
kują panowie kapitaliści.

„Situacja" zmieniła się radykalnie 
1 nieodwracalnie. Wszelkie zarządze­
nia potrzebne, aby uchronić INTERE 
SY NARODU POLSKIEGO, zostały 
przedsięwzięte...

Jak to mówi 
stytucji?

„W Polskiej 
dowej władza 
cującego miast i wsi". 
Chyba dostatecznie dla 

,,Głosu Ameryki" jasne —
— nieprawdaż?

Ludowa, 
uspołecznionych

projekt naszej Kon-

Rzeczypospolitej Lu- 
należy do ludu pra-

panów z 
i bolesne

SŁAW.

Aleksander Jackiewicz

(Korespondencja własna »Zycia,r)
„ Moskwa, w lutym

najbliższych dniach na ekranach kraju Radzieckiego ukażą się nowe 
barwne filmy dokumentalne — „Białoruś Radziecka" i „Gruzja Radziecka". 
Filmy te stanowią zakończenie prac nad wielką serią filmów dokumentalnych, 
opowiadających o tyciu związkowych * ’ *" *' "I—
i wielkich rejonów ZSRR.

W 6woitn czasie pisaliśmy (już o 
wielu obrazach, przyjętych życzliwie 
przez widzów — 8 filmach, których 
treścią były Ukraina i Armenia, Azer­
bejdżan i Ł<>twa, Estonia i inne. Wie­
le z owych obrazów zdobyło wiel­
kie uznanie na całym świecie, były 
wyświetlane na kinowych festiwalach 
międzynarodowych.

Wszystkie te filmy — to poetyczne 
opowiadania, w których pokrótce od­
malowany jest wspaniały obraz budo/ 
wania nowego życia, wielkie osiągnię­
cia narodu radzieckiego, kierowanego 
przez partię bolszewików i Józefa 
Stalina.
W kraju Gór

Oto maleńka republika autonomicz­
na — Dagestan. Opowiadanie o wie­
lonarodowościowej rodzinie ludów, za­
mieszkujących ów „Kraj Gór", jak 
ją zwie lud, jest bardzo znamienne 
dla życia zacofanych ongiś półkolo­
nii carskiej Rosji.

...Wschód slońcą. Na tle Jaśniejącego 
nieba zarysowuje się rzeźba Lenina. Po 
pierwszych zdjęciach krajobrazowych, 
następują szczegóły, znamienne dla obe 
cnego oblicza kraju. Na tle wysokich 
gór — auł Czoch. Przez ulicę przem­
knął samochód. Pionierzy podlewają 
klomby przed budynkiem szkoły. Pocz- 
tylion Tachnajew roznosi pocztę poran­
ną. Wraz z gazetami doręcza on chłop­
ce kołchozowej Zakllowej list: przyjeż­
dża do niej w gościnę syn...
Nie jest sprawą przypadku, że 

film pokazuje nam mieszkańców aułu 
Czoch. Przyjechał tu nie tylko syn 
Zakiłowej, przyjechali studenci Abdu- 
rachmanowa, Saidow, Debirow i inni. 
Jak się okazuje wśród rodzin koł­
choźników tego jednego aułu jest 
siedemdziesięciu studentów. Jest to 
zjawisko znamienne. Garnie się do 
nauki młodzież aułów i miast. W jed­
nym z instytutów spotykamy Lezgi­
nów i Kumyków, Darginów i Awar- 
ców. Laików i Azerbejdżanów- Każdy 
z tych narodów ma swych pisarzy, 
swą literaturę.
W najurodzajniejszej 
dolinie

Na ekranie film „Uzbekistan Ra­
dziecki"; od pierwszych obrazów do 
epizodów końcowych film zaznaja­
mia widzów z tą olbrzymią pracą, 
której dokonali ludzie radzieccy w 
kraju, który przy ustroju carskim 
był jednym z najbardziej zacofanych 
kresów Rosji.

Oto najurodzajniejsza z nizin — 
dolina Fergańska. Widzimy ją naj­
pierw z samolotu, pokreśloną surowy­
mi liniami. kanałów głównych i na­
wadniających, granicami pól baweł­
nianych, obramowanych drzewami 
morwowymi. Zapory, wodospady, 
elektrownie wodne — widać, jak 

przekształcił ten 
taką mocą brzmią 
„w ciągu tysięcy 

prowadził uporczy-

i autonomicznych republik, obwodów

Uzbeków budowania, przysyłał im 
maszyny i sprzęt, lecz kształcił rów­
nocześnie kadry wykwalifikowanych 
robotników i specjalistów.
Rzeka obfitości

Tadżykistan radziecki graniczy z 
Uzbekistanem. Tutaj, podobnie jak 
i w republice sąsiedniej, doliny po­
zbawione były wody. Przez wiele 
wieków dolina Wachsza obumierała 
z braku wody: w okresie powodzi 
rzeka dokonywała łupieskich napa­
dów na zasiewy, niszczyła gospodar­
stwa hodowców bawełny, z nadejś­
ciem zaś lata — znów susza.

A oto mamy przed sobą przetwo­
rzoną dolinę Wachsza — obecnie do-

Kołchoz ma -własną elektrownię, ra­
diowęzeł. Osiedli takich jest wieli 
w Tadżykistanie.

Potem przesuwają się przed nami 
ośrodki przemysłowe, stworzone w 
latach pięciolatek stalinowskich. Kom 
binaty tkackie w Lenlnabadzie, wy­
posażone w najnowsze, zautomatyzo­
wane urządzenia techniczne. Zagłębia 
naftowe. Kombinat górniczy kopalni 
rudy. Miasto węgla — Szurab, gdzie I 
Tadżyk — górnik, poseł do Rady Naj­
wyższej ZSRR Ulmas Sarajew pracu­
je już na rachunek planu 1953 roku. 
Poznajemy i jego przyjaciela — gór­
nika rosyjskiego Piotra Osipowa, któ­
ry przekazał Tadżykowi swe doświad 
czenia górnicze.

Mamy przed sobą galerię portre­
tów — uczonych, pisarzy, malarzy. 
Oto znany na całym świecie poeta 
tadżycki Tursun Zade, laureat na­
grody Stalinowskiej. Oto grupa uczo­
nych, pracujących w otwartym przed

Nową serię rwą „Wielkim atlasy 
kinowym" i .Wielką encyklopedią fc. 
nową". Bodajże oba te określenia u 
trafne, jeżeli połączyć je razem. Fil. 
my dają całkowite wyobrażenie o 
wielkim kraju radzieckim. Widzimy 
na ekranie życie, walkę i zwyeie 
stwa człowieka radzieckiego, czlo 
wieka — twórcy, wzbogacającego 
fundusz złota komunizmu nieprzeli- 
czonymi skarbami materialnymi i kil 
turainymi.

naród radziecki 
kraj. Dlatego z 
słowa speakera: 
lat lud uzbecki 
wą walkę z surową przyrodą Azji
Środkowej, z jej gorącym i suchym 
klimatem, z odwiecznym brakiem wo­
dy../!' Tysiące lat i — czterdzieści pięć 
dni, w ciągu których przekopano 
Wielki kanał Fergański, długości 
270 kilometrów. W podobnie krótkim 
terminie zbudowano i inne kanały, 
ciągnące się tysiące kilometrów. W 
ten sposób za czasów radzieckich 
realizują się odwieczne marzenia na­
rodu.

W Uzbekistanie radzieckim zbudo­
wano potężny przemysł: zagłębia wę­
glowe i fabryki metalurgiczne, przed­
siębiorstwa budowy maszyn i kombi­
naty tkackie. Wszystko to stworzono 
w okresie pięciolatek stalinowskich, 
wszystko rozwija się dalej. Stworzono 
to z pomocą wielkiego narodu ro­
syjskiego, który nie tylko nauczył

W dniach Wielkiej Wojny Narodo wej w ciągu 45 dni wybudowany zo­
stał wielki Kanał Fergański w radzieckim Uzbekistanie. Kanał, który ma 
270 km długości użyźnia olbrzymie połacie ziemi umożliwiając 
plony.

Na zdjęciu urządzenia irygacyjne 
linę obfitości. Bezkresne pola baweł­
ny, ogrody,' winnice — wszystko to — 
owoce wytrwałej pracy ludzi radziec­
kich, którzy przekształcili ten kraj. 
Przed dwoma laty zbudowano tu po­
tężny kanał nawadniający imienia 
Stalina, zaopatrujący w wodę olbrzy­
mie tereny.

O promiennej przyjaźni Rosjan 
i Tadżyków opowiada ten barwny 
film. Widzimy na ekranie nie tylko 
ludzi, którzy przybyli do Tadżykista­
nu, aby dopomóc ludności miejsco­
wej do zapoznania się z nowymi 
maszynami, nowymi metodami pro­
dukcji, z hodowlą wysokogatunko­
wej bawełny i szczepów wina. Film 
opowiada o tej olbrzymiej pomocy, 
której udziela Rosja bratniej repu­
blice ...

Oto ruchomy komDaJn najnowszej 
marki „S-4“. Maszynę tę zupełnie nie­
dawno wypuściła fabryka Krasnojarska. 
Z Syberii przyjechali najlepsi kierowcy 
kombajnu, aby nauczyć Tadżyków kie­
rowania cudownym „okrętem stepu“. 
Jako jeden z pierwszych nauczył się 
kierowania kombajnem kołchoźnik Odyl 
Jarmaszew, który z dumą wyjeżdża na 
bezbrzeżne morze pszeniczne...
Wiele jest epizodów, snujących opo 

wieść o nowym życiu w - Tadżyki­
stanie. Mamy przed oczyma ulice 
kołchozu im, Stalina. Mieszkańcy 
kiszłaku, na którego miejscu powsta­
ło osiedle (kołchozu, nie mieli ongiś 
pojęcia ani o 
teatrze. Teraz 
ludziom życie 
przed oczyma 
przeszkolę, szkołę, szpital i bibliotekę.

kanału.

bogate

czterema laty państwowym 
sytecie tadżyckim. Wśród
biolog Qrif Szukurow i cherpik Ła- 
tiw Radżabo-w- Obaj są doktorami 
nauk. Kinooperatorzy utrwalili rados­
ne święto kultury — otwarcie w 
Stalinabadzie, stolicy republiki, aka­
demii nauk Tadżyckiej SRR.

■ • ’
" wielkim' natchnieniem poetyckim 
stworzono serię .barwnych Jilmów do­
kumentalnych o kraju Rądziecktm.

elektryczności, ani o 
zaś widzimy, co dało 

kołchozu — mamy 
Pałac kultury, piękne

uniwer- 
nich —

Niczym wqż morski.,,
Są sprawy, które niczym ów lejen. 

damy wąż morski, co pewien czas trj 
lania ją się na powierzchnię... gatel. 
Wyłonią się i znikną. Do takich apraw 
należy... Ale oddajmy głos ob. Ma­
rii G. j

„Podobno Jestem dobrą gospodynią | I 
mole dlatego gnębi mnie ciągle jedno py. I 
lanie: co mam robić 1 pustymi butelki, 
mi, puszkami po kompotach, pudelktdr 
po palcie do obuwia I innymi odpidkt- 
mi, o których --się mówi, te mogłyby ilf 
przydać, a u mnie niepotrzebnie ulep, 
ją wszystkie kąty. Tyle razy pisano, i.' | 
na podwórkach będą stały kubły i ni. 
pisami: na szkło, na papier, na bluunt 
odpadki. Jakoś nie widać tych kublót." I

Nie tylko o kubłach pisano wieli | 
razy. Pisano również o rozmaitych in- I 
nych formach zbiórki odpadków, któ­
re, jak dobrze wszystkim wiadomo, 
stanowią cenny surowiec. Ale dotjch. 
czas poza dorywczymi próbami jak 
skup butelek monopolowych, zbiórka 
odpadków, przeprowadzona w stolicy 
przez harcerzy parę miesięcy temu - 
niewiele w tej dziedzinie zdziałano.

A gdyby tak wreszcie całą akcję 
zbiórkową, obracającą' się ciągle w 
sferze haseł i apeli, ująć konkretnie, 
rzeczowo? •

Gdyby tak np. zamiast owych „wy­
specjalizowanych." kubłów, o których 
wspomina ob. Maria G., pomyśW 
(ale nie tylko pomyśleć) o utworzeniu 
we wszystkich dzielnicach miasta spe­
cjalnych. punktów skupu odpadkóu! 
Gdyby tak pomyśleć (i znów nie tyl­
ko pomyśleć) o ruchomych punktach 
skupu, bo nie każdy przecież ma cza | 
i chęć wybrać się sam z ładunkiem 
odpadków do sklepu. A tak, przyjei- 
dża co pewien czas (np. co dwa ty­
godnie) samochód ciężarowy, a jego 
obsługa obchodzi po kolei wszystkie 
mieszkania. I wtedy każdy z radością 
pozbywa się — tym bardziej, że za za­
płatą — butelek, gazet, blaszanek.

Od Centrali Odpadków i od spół­
dzielczości pracy, która powinna Cen­
trali pomóc w zorganizowaniu sieci 
punktów skupu — zależy, aby sprawo 
zbiórki odpadków przestała byt 
wreszcie wężem morskim, ukazującym 
i chowającym głowę w morzu złotó­
wek, utopionych... w niezebranyck ol 
padkach.

mir.—par.

DZIENNIKARZ PISZE OPOWIADANIA
Już sam tytuł jest znamienny:. 

„Uwaga! Człowiek".
Książka Józefa Kuśmierka (Wyd. 

„Czytelnik" 1951) składa się z trzech 
opowiadań: „Bieda Adachowej",
„Sprawa jednego konia" i „Pożar". I 
do każdego z nich odnosi się tytuł 
zbiorku, bo każde jest wezwaniem do 
czujności, do obrony, do dania po­
mocy człowiekowi. W każdym z opo­
wiadań chodzi o człowieka osamot­
nionego, o te jednostki,, które w o- 
kresie rewolucyjnych przemian na­
szego życia nie zostały jeszcze wcią­
gnięte w ogólny rytm. Dlaczego tak 
się stało? Dlaczego stara Adachowa 
rozipiła się. dlaczego gospodarstwo 
Zawidowskiego zostało zrujnowane, 
dlaczego Stanisław Kociik wypisał się 
ze spółdzielni produkcyjnej? Autor 
ukazał sprawy drastyczne, smutne, 
niekiedy drażniące. Ukazał jak osa­
dzona na Ziemiach Odzyskanych 
wdowa Adachowa — pozostawiona 
bez opieki, nie umiejąca rozpychać 
się łokciami przez życie, wpadła w 
zależność od wiejskiego bogacza, 
który ją doprowadził nie tylko do 
nędzy i odebrał nadzieloną jej zie­
mię, ale był przyczyną jej moralnej 
i fizycznej ruiny. W innym opowia­
daniu mamy znów do czynienia z i 
tragiczną ofiarą wyzysku małomia- ( 
steczkowego kapitalisty. Ofiarą pada’ 
gospodarstwo drobnego rolnika i ży-| 
cie jego kilkunastoletniej córki.

Zatrzymam się tymczasem na tych 
dwóch opowiadaniach. Są one napi­
sane w formie literacko-dziennikar- 
skiego reportażu. Narratorem w obu 
wypadkach jest dziennikarz, który w 
6woich wędrówkach po kraju zetknął 
się z dramatycznym przebiegiem wal 
ki klasowej na wsi. W obu wypad­
kach narrator interweniuje w spra­
wie i dzięki swej przedsiębiorczo­
ści, ideologicznemu wyrobieniu, czuj­
ności w stosunku do losów człowie­
ka w Polsce — wykrywa zbrodnię, 
pomaga zlikwidować jej skutki i za­
pobiec powtarzaniu się takich wy­
padków. Narrator jest pozytywnym, 
czynnie pozytywnym bohaterem obu 
opowiadań. Biernie pozytywnymi bo­
haterami są ofiary wyzysku. Reszta 
pierwszoplanowych postaci to kana­
lie w mniejszym lub większym wy­
miarze. Kanalie doskonale, precyzyj­
nie zresztą scharakteryzowane.

O dramatach Adachowej i rolnika 
Zawidowskiego dowiaduje się dzien­
nikarz — narrator w momencie, gdy 
one dobiegają końca. Mobilizuje opi­
nię publiczną i Partię i w ten spo­
sób pomaga uzdrowić stosunki miej­
scowe. Te końcowe fragmenty nadają 
wprawdzie utworom optymistyczny 
wyraz, ale ponieważ 6ą właśnie 
fragmentami końcowymi, nie przepa- 
jają optymizmem samej akcji utwo­
rów. Akcja jest dramatyczna, żywa, 

’ wciąga uwagę czytelnika, lecz jed-
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Rytmiczność decyduje
TVT IE mamy jeszcze pełnych wyników ■ w styczniu rb., wysunęły się kopalnię 

’ wykonania planu za m-c styczeń rb. 1 „Mortimer", „Rydułtowy" i „Gen. Z<‘ 
wadzki". W kopalniach tych jui oł 
pierwszych dni stycznia nastąpiła szero­
ka mobilizacja załogi wokół zadań plant I 
a prace przygotowawcze podjęte były je­
szcze z końcem r. 1951. Rozwinęło się I 
tam bardzo szeroko współzawodnictw I 
o tytuł najlepszego w- zawodzie i o ty­
tuł najlepszych brygad.

Dzięki temu przebieg wykonania pla- 
nu w ciągu całego miesiąca był równe 1 
mierny, a wynik ostateczny: w kopalzl I 
„Mortimer" — wykonanie planu u itj-1 
ezeń w 1OS.S proc., podniesienie piane I 
wanej wydajności pracy o l,ł proc. W I 
kopalni „Rydułtowy" — wykonanie pla- 
nu w 10»,l proc. W kopalni „Gen. U- 
wadzki" — wykonanie planu stycraln-1 
wego z nadwyżką Z50« ton. I

Podobnymi sukcesami mogą się |>h- 
szczycić załogi górnicze kopalni węgla 
Zagłębia Krakowskiego, które wykonał! 
plan styczniowy ze znaczną nsdwylkt 
Jak np. kopalnia Im. Prezydenta Biern- 
ta (110 proc.), kopalnia „Brsencae* 
(los proc.). i

W przemyśle ceramicznym (Jako cało­
ści) dzięki upowszechnieniu nowych 
metod pracy, a zwłaszcza metody int 
Kowalowa, oraz w wyniku doprowadte- 
nia planów produkcyjnych do każdego 
robotnika, plan za styczeń rb. wykona 
ny został w 103 proc., a przeciętna wy­
dajność pracy wzrdala o s proc, w ata- 
sunku do planowanej.

W przemyśle wełnianym równiet ne 
reg zakładów wykonał styczniowy plai 
produkcji z nadwyżka we wszystkich 
działach produkcyjnych, np. Zaklal! 
Przemyślu Wełnianego im. Norbert! 
Barllckiego, Z.P.W. lm. t. Niedziałkow­
skiego i Inne.

Przykładów takich, przykładów należy­
tego stylu pracy, można by przytociył 
znacznie więcej.

Są jednak i inne przykłady, przykła­
dy takich zakładów pracy, w których 
plany wew-nętrznozakładowe i wydziało­
we są tylko na papierze, gdzie szwanku­
je organizacja prascy, gdzie równomier­
ność i rytmika w wykonaniu planu jest 
całkowicie zapoznana, gdzie współsa- 
w-odnictwo pracy nie przyjęło jeszca 
właściwych rozmiarów i form. Czy * 
tych warunkach można się dziwić, że 
zakłady te, jak np. „Ursus", „Stocznii 
Gdańska", huty „Florian" i „Bobrek/ 
zarówno w roku ubiegłym jak i w styd- 
niu rb., miały trudności w wykonania 
planu i planu nie wykonały? 
JESTEŚMY jeszcze w początkowy^ 

okresie roku. Mamy więc możność 
bez większych trudności usunąć braki 
błędy, które zasygnalizował nam styczeć 
w stylu pracy, w realizacji planu przei 
niektóre zakłady. Walka o rytmiczność- 
o właściwe wykonywanie planu w tych 
zakładach pracy musi być podjęta na­
tychmiast. Wszelka zwłoka, samouspoko- 
jenie, operowanie takimi argumentami, 
jak np. ,.do końca roku jest jeszcze dość 
czasu" itp., byłoby karygodną krótko­
wzrocznością. której szkodliwe skutki 
mogłyby być nie do odrobienia.

T.D.

przez całość naszej gospodarki narodo­
wej. Jednak, na podstawie częściowych 
meldunków i sprawozdań z szeregu za­
kładów, a nawet całych gałęzi produk­
cyjnych, można już wyciągnąć konkret­
ne wnioski co do przebiegu i stopnia wy­
konania planu w tym okresie.

Wnioski te są następujące: Plan za 
m-c styczeń wykonały najpomyślniej — 
przedterminowo i z nadwyżką, te zakła­
dy pracy, które OD PIERWSZEGO 
DNIA, POPRZEZ WSZYSTKIE DNI 
MIESIĄCA PRACOWAŁY RYTMICZ­
NIE I RÓWNOMIERNIE, w których do­
prowadzano plan do załogi, do każdego 
robotnika, kontrolując stale przebieg je­
go wykonania.

Sięgnijmy do przykładów. W prze­
myśle węglowym, na czoło pod wzglę­
dem stylu pracy i wyników osiągniętych

1 ------------------ r
nocześnie posiada bardzo jednostron­
ną wymowę — ponurą, czarną, chwi­
lami się zdaje, że wprost .bezna­
dziejną. Autor powinien był już w 
rozwoju samej akcji ukazać pozytyw 
nych ludzi i pozytywną robotę.

To są zastrzeżenia. ‘Nasuwają się 
one w mniejszym znacznie stopniu w 
ostatnim najobszerniejszym opowia­
daniu „Pożar". Pod względem ideo­
logicznej wymowy i formy stoi ono 
wyżej od poprzednich. Tu wszystko 
rozgrywa się w akcji, bez interwen­
cji narratora. Tu dramat i jego 
skutki dopełniają się w samym bo­
haterze Stanisławie Kociku. Kociik 
jest przyczyną i likwidatorem zła- 
Postać bardzo żywa, bardzo ludzka, 
obarczona obciążeniami, przesądami i 
instynktami przedwojennej wsi pol­
skiej.

Jednocześnie zaś w tej postaci na­
rasta, rozwija się i wreszcie zwycię­
ża nowa świadomość chłopa. Już nie­
potrzebna tu niczyja interwencja z 
zewnątrz, Kocik sam sobie daje radę 
z własnymi błędami. Przepraszam, 
niezupełnie sam. Gdy popełnia błąd 
i wypisuje się ze spółdzielni, jest co 
prawda osamotniony, ale gdy Kocik 
błąd poznał, znaleźli się ludzie — po­
mogli mu.

Kapitalna, mocna jest scena łama-l 
nia się bohatera na zebraniu w spra- 1 
wie spółdzielni produkcyjnej w jego 
rodzinnej wsi, gdzie osiadł po opu­
szczeniu spółdzielni na Ziemiach Za­
chodnich. Współdziałanie aktywistów 
wiejskich z wahającym się Kocikiem, 
trud, z jakim decyduje się wreszcie 
uznać swój błąd i zdemaskować kla­
sowego wroga — należą do najlep­
szych momentów książki.

„Uwaga! człowiek" Kuśmierka to 
debiut udany, bardzo charakterysty­
czny dla obecnego etapu rozwoju 
naszej młodej literatury. Lakonicz­
ność, ale i bogactwo faktów — to dwie 
cechy, które uderzają czytelnika przy 
lekturze. Czuć na każdej stronicy, że 
Kuśmierek nie bawi się w litera- 
ckość, najprościej, najostrzej, najdo­
bitniej chce zakomunikować odbiorcy 
sprawy, które go niepokoją. Intere­
suje go przede wszystkim to, co ma 
do powiedzenia, a dalej dopiero za­
stanawia się, jak to powiedzieć, żeby 
mobilizowało, żeby przejęło, żeby 
rozszerzyło (krąg doświadczeń czytel­
nika. A to co 
nale, tu czuć 
karza nowej 
dziennikarza, 
sprawozdawcą, 
co opisuje.

I jeśli zwróciłem uwagę na 
może przypadkową interwencję 
ratora w akcję pierwszych 
opowiadań, bo zmąciła ona Ideologi­
czne proporcje materiału —. to tym 
mocniej teraz, jeśli chodzi o rolę 
dziennikarza w naszym życiu, chcę 
podkreślić ogólnie słuszną intencję 
czynnego jego stosunku do tego życia-

Podkreślając walory pisarskie Ku­
śmierka, walory literackie utworów 
— powołuję się na jego dziennikar­
skie doświadczenia. Kuśmierek, jak 
przedtem Witold Zalewski w zbiorze 
„Traktory zdobędą wiosnę" — potra­
fił w swoich utworach połączyć 
szczęśliwie te dwie dziedziny. Uszla­
chetnili oni dziennikarstwo elemen­
tami dobrej literatury, a dobrej lite­
raturze dali mocny zastrzyk dzienni­
karskiej surowicy.

Aleksander Jackiewlcc.

zna Kuśmierek dosko- 
dobrą szkołę dzienni- 
socjali stycznej pracy, 
który jest nie tylko 
ale współtwórcą tego

zbyt 
nar- 

dwóch


